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NARÓD JEST 
ROZWINIĘCIEM ŻYCIA 
RODZINNEGO. JEŻELI 

CZŁOWIEK WYCHODZI 
Z RODZINY ZŁY, 

WCHODZI ZEPSUTY 
W SPOŁECZEŃSTWO 

Lacordaire. 

Piołr MORSKI 

Borem LuMem 
TOŻ nie zna tej starej piosnki 

o żołnierzu, co wędruje przez 
bór i przez las. Dola żołnierska — to 
marsz. Marsz .wojenny w łunach po­
żogi, w oparach zgorzelizny, w huku 
armat. 

Zła to dola i brudna. Lecz dla żoł­
nierzy całego świata zanika sens pio­
senki i marsz wojenny kończy się na 
progu ojczystego domu w momencie, 
kiedy padnie słowo, mimo zwycięstw 
gorąco upragnione: „pokój". A jest to 
moment wielkiej przemiany życia żoł­
nierza. 

Istnieje jednak na świecie jeden 
kraj i istnieje jeden żołnierz, dla któ­
rego słowo „pokój" od półtora wieku 
stało się /tylko dźwiękiem pustym, 
dźwiękiem bez znaczenia. Ten kraj — 
to Polska. Ten żołnierz — to żołnierz 
polski, pasierb Europy, pasierb świata. 

Dla niego ńie.ustaje wieczysty marsz. 
Tylko, że bór i las terenów wojennych 
zamienia mu się w las fabrycznych ko-
j linów, w kamienną puszczę obcych, 
i wielkich miast. 

Tylko, że łuny płonących domów 
roztapiają się i nikną, aby ustąpić 
miejsca innemu blaskowi, którego źró­
dło jest odmienne. Zamiast płonących 
wojną horyzontów, zamiast gorejących 
zniszczeniem, nocy walk, to neony wiel­
komiejskie i światła fabryk, to stalow­
nie i piece hutnicze rozpalają nad je­
go, znużoną pochodami, głową, swój 
wielki i męczący, konieczny i twórczy 
pożar pracy. 

I marsz trwa dalej. Trwa także da-
iej służba... dla obcych i u obcych. Nie 
gaśnie sens piosenki o marszu, którego 
celem była i jest wolność. Piosenki o 
wędrówce, kończącej się w kraju ro­
dzinnym, pod własnym niebem, stoją­
cym w pożodze pokoju, w rozległej łu­
nie pracy. Tylko, że to jest droga dłu­
ga' 

Dziwna dola żołnierzy polskich. 
Trudna dola. Na polach bitewnych 
dawno już ucichło dudrjienie armat, ło­
skot czołgów, grzmoty wybuchających 
pocjjków, zajadłe trzaskanie broni ma­
sztowej. Lecz polski żołnierz idzie da­
lej borem i lasem krzyżów nagrobnych. 
Lecz wokoło idącego w nieznane pol­
skiego żołnierza trwa nadal huk fabry­
cznych maszyn, grzmot ciężarowych 
samochodów, dudnienie pociągów, cała. 
ta wrzawa walki o byt w obcych kra­
jach. 

Ciężarem pada na jego serce i mózg 
to samo, co było cechą jego_wojennych 
zmagań i wojennych marszów —*• nie­
pewność jutra. 

Przez pokolenia całe ciągnie się ten 
los powojenny żołnierzy polskich, roz­
proszonych po świecie. 

O 
OD KOŚCIUSZKI DO... WRZEŚNIA 

Czasy kościuszkowskie. Pierwsze fa­
le emigracyjne osadziły na ziemiach 
Francji, Niemiec, Szwajcarii a nawet 
Ameryki Północnej, gri^ki ludzi, któ­
rych umiłowanie wolności i niezłomny 
duch żołhierski wyrażały się częstokroć 
w walce o wolność innych narodów, gdy 
już o swoją z orężem w ręku walczyć 
nie mogli. ' 

Epopea napoleonska. Dogasając, po­
zostawiła ona w wielu krajach, niby 
iskry wiecznie tlejące, żołnierzy fran­
cuskich i żołnierzy polskich. Oderwani 
Dd realnej podstawy życia we własnym 
kraju, szukali w krajach obcych nie 
TOIk już, ale chleba. 

o 
0 
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K/ląifz Rektor 

Dr. Franciszek CEGIEŁKA 
ustępu/e ze ju/ego stanowiska 

Ksiądz dr Franciszek CEGIEŁKA, Rektor Polskiej Misji Katolickiej 

we Francji, poprosił J. Em. Ks. Kard. dra Augusta HLONDA, o zwolnienie 
Go z zajmowanego stanowiska. Prymas Polski dymisję tę przyjął. 

W związku z tym, z dniem 17 września 1947 r. agendy Misji przejął 

w zastępstwie Rektora i tymczasowo Ks. Dr Czesław WĘDZIOCH ( który 

piastował już ten urząd w czasie pobytu Ks. Dra CEGIEŁKI we więzie­

niach i w niemieckich obozach koncentracyjnych. 

Po przekazaniu zastępstwa, Ks. Dr CEGIEŁKA wyjechał do Dublina 

(Irlandia) na Zjazd Katolickiego Legionu Maryi. 

Po powrocie z Irlandii Ks. Dr CEGIEŁKA uda się do Rzymu. 
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Magiczne, promieniejące nad skrwa­
wioną Europą słowo „pokój" nie ozna­
czało dla nich wówczas powrotnej dro­
gi ku domom rodzinnym. Głęboka ra­
dość powitania ojczystego progu nie 
wszystkim z nich zorała daną, bo nie 
do nich należało ostateczne zwycię­
stwo. 

Wraz ze strzępami starych sztan­
darów, z przyćmionym połyskiem me­
dali za waleczność, i dawnych bojowych 
kling, pozostały im stare piosnki wo­
jenne i dalszy uciążliwy marsz wśród 
obcych dróg, marsz „borem i lasem" 
życia, w gładzie czasami, w trudzie — 
zawsze. 

Rok 1863 -ci. Gromady (tragicznych 
cieni powstańczych, uchodzące z Pol­
ski przed prześladowaniem rosyjskim, 
napełniają Europę Zachodnią. A w tym 
samym czasie — kibitki, eskortowane 
przez kozaków, uwożą na Sybir ich 
najbliższych, ich braci i ojców, ich przy 
jaciół. 

W owych to głównie, ociekających 
krwią latach, powstaje w sercach żoł­
nierzy polskich posępna legenda Sybi­
ru. Na zesłaniu, obok grobów Polaków, 
ginących w kopalniach, z łańcuchami 

wieczna tęsknota za namiastką choć­
by ojczystego życia, gna żołnierzy pol­
skich wciąż dalej i dalej, w marszu 
nieustannym przez bór i las świata. 
Jakby po to tylko, aby wypełnić się 
mógł całkowicie sens piosnki, co kie­
dyś zrodzi się z żołnierskiego marszu. 

Tułactwo zdaje się być przeznacze­
niem nieodwracalnym narodu polskie­
go. Nurt wędrowczy nie ustaje i póź­
niej, gdy już okupacja pokojowa usta­
lona została na ziemioch polskich. Róż­
ny jest lad, w który wsączają się odno­
gi tego nurtu. Ameryka Północna, Ame 
ryka Południowa, Afryka... nawet Au­
stralia. 

I choć już następne pokolenia u 
schyłku dziewiętnastego i początku 
dwudziestego wieku nie noszą na swych 
ramionach płowiejących odznak żoł­
nierskich, sercem i tradycją zespolone 
są silnie z dawnymi żołnierzami Koś­
ciuszki i Napoleona, Chłopickiego, Ma­
ckiewicza i Traugutta. 

Rok 1914-ty. Pożoga wojny znowu 
, . . , . . . rozpala się w Europie, a wraz z nia 

na nogach, mnożą się osady zołnierzy ; nadzieje polskie. Tym razem jest to 
nnlQk-irn rwu/c+rtnnrwjj L<• łrsr-rw monA/r ^„ ii i i ^ . 

pożar olbrzymi, na skalę światową. 
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polskich, powstańców, którzy niegdyś 
walczyli z orężem w ręku i dla których 
„bór i las" były fortami warownymi. 

Z tego zesłania wiedzie olbrzymi, 
łrudny szlak ucieczki, rozstrzeliwują-
cy się na wszystkie strony, z wyjątkiem 
Rosji. Wiedzie przez Mandżurię"i Sa-
chalin, ku Chinom, Japonii i mroźnej 
Alasce, lądenp i oceanem. Szlak to o-
gromny, na którym bory i lasy świata 
szumią nad krokami polskich wędrow-
ców-żołnierzy, uchodzących ku obcym 
narodom wolnym. 

Listopad i styczeń życia polskiego 
przedłużają się i na późniejsze lata. W 
Europie Zachodniej narastają coraz 
trwalej warstwy emigracji polskiej, o-

' sadzają się na ziemiach Zachodnich 
Niemiec, czy Francji. Emigracja to 
przeważnie polityczna i intelektualna. 
Później dopiero napłyną fale emigra­
cji zarobkowej. Marazie, wędrują "żoł­
nierze i przywódcy. 

Częściowo tylko, Europa Zachodnia 
zatrzymuje ich kroki. Część tylko wę­
drujących zostaje tam, reszta uchodzi 
dalej. Wieczny niepokój człowieka bez 
ziemi, poszukiwacza dachu i chleba. 

MONTE CASSINO 
zdobyte przez żołnierzy polskich, jest symbolem walki ,,o nasza i waszą 

wolność". 

Ii 

I J ' OH iU i 
znowu, podczas gdy np. Szwecja, Por­
tugalia, czy Szwajcaria, przeżywają na 
tle pożogi ogólnej pokój zyskowny, do­
statni i sycący, żołnierz polski pod ta­
kim, czy innym sztandarem przemie­
rza wojenny bór i łas. Od Adriatyku, od 
Adygi i Piave .po Verdun i Morze Pół­
nocne, od Marny po Murmań i Odes-
sę. 

Jeszcze jeden pożar 1920-go roku. 
Jeszcze jedna tułaczka ewakuacyjna 
ludności cywilnej polskiej z Kresów 
Wschodnich i Południowych na Zachód. 
Jeszcze jeden marsz wojenny żołnierza 
polskiego borem i tasem przez Berezy-
nę i Dźwinę, pod Borysów... pod Kijów. 
I oto., wojna skończona. 

Po raz pierwszy od stu z górą lat, 
pokój zwycięski. Pokój zupełny. I zu­
pełna niepodległość Nareszcie, tak, 
jak i w innych krojach świata, żoł­
nierz polski niesie w spojrzeniu swym 
promieniejące słowo „pokój" i z tym 
słowem, o pełnej tym razem wartości, 
wraca do swoich progów. Czy na dłu­
go? Wydawało się wówczas, że na po­
kolenia całe. Że już nigdy żołnierz 
polski nie będzie się bił pod obcymi 
sztandarami, a tułał- po zakończeniu 
wojny. 

Jednakże karty historii zapisują się 
•tajemniczo i groźnie, wbrew ludzkim 
nadziejom. A nad narodem polskim od­
wracają się z nieubłaganą surowością. 
Wśród świateł wolności nadciąga chmu 
rą rok i 939-ty.-

D 
1939 — 1945 

Wrzesień! Wrzesień przełomowy w 
historii nowoczesnej Polski, w historii 
nowoczesnego świata Wraz z pierw­
szym niemieckim wystrzałem, wraz z 
pierwszym krokiem niemieckiego żoł-
nięrza, wkraczającego w granice nie­
podległej Rzeczypospolitej, z pierwszym 
obrotem gąsienicy u czołgu, ozdobio­
nego czarnym krzyżem rozpoczyna się 
epoka, której sens całkowity i ukryty 
epilog nie zostały jeszcze objawione 
oczom niespokojnej ludzkości. 

Lecz dla polskiego żołnierza sens 
•ten stał się widocznym już po kilku 
tygodniach nierównej walki. Oto roz-
motywuje się znowu przed żołnierzami 
polskimi węzeł najdalszych dróg, oto 
wyrasta z dniem I-go września 1939 

(Dokończenie no str. 8) 
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znakiem rozpoznawczym Jego bo­
skiego posłannictwa. 

Ten pogląd na miłość, jako pra­
wo istotne, przekazują nam apo­
stołowie, św Paweł, chcąc zjed­
noczyć swych nowona wróconych 
synów, przywykłych do różnic spo 
łecznych, postawi wśród nich mi­
łość Boga, która, jak wielki zwor­
nik, będzie łączyła wszystkich w 
jednolity kościół: „Jeden Bóg i 
Ojciec wszystkich, który panu­
je nad wszystkim, działa przed 
wszystkimi i jest we wszystkich 
nas". Wysiłek chrześcijanina W 
dążeniu do Boga — choćby naj­
szczerszy i najszlachetniejszy — 
nie poparty miłością, jest pusty i 
próżny, jak dźwięk i stukot mie­
dzi. Wszystko minie, wszystko się 
skończy. Jedynie miłość trwać bę­
dzie wiecznie. 

Święty Jan wskazuje na powód, 
dla którego miłość jest wieczną: 
„Bóg jest Miłością, a kto tkwi w 
miłości, mieszka w Bogu, a Bóg w 
nim! „Miłość Boga ma być bodź­
cem naszej akcji w stosunku do 
bliźniego. „Jakżeż możesz twier­
dzić, że kochasz Boga, którego nie 
widzisz, skoro nienawidzisz brata 
swego", z którym się stykasz co­
dziennie? 

Ta nauka o miłości, jako prawie 
istotnym, przeszła do świadomoś­
ci męczenników i- wyznawców. Sta 
ła się chlebem powszednim wszyst 
kich chrześcijan. Przeżyła upad 
ki cywilizacji, wójny i rewolucje. 
Zawitała w progi twego domu ro­
dzinnego. Kiedyś wystraszał się ja 
ko dziecko, widokiem upośledzo­
nego społecznie człowieka, kiedyś 
bał się pejsatego żyda — matka 
przypominała ci prawdę o' miłoś­
ci: „Nie bój się, synku — to rów­
nież twój bliźni". Zbliż się do nie­
go z życzliwością! „Dzięki szkole, 
instytucjom społecznym, ustawo­
dawstwu, które kształtowały prag 
matykę pod wpływem chrystia-
nizmu, nauka o miłości Boga i 
bliźniego przeniknęła świadomość 
ludzkości. Jednak nie zarwsze była 
normą naszego postępowania. 
Zdradzaliśmy chrystianizm. Cza­
sami wyrzuty sumienia przypomi­
nały nam, jak głęboko się zżyliś­
my z prawem społecznej miłości. 
I często ślady nasze zacierały 
ścieżki, które wytyczył nam Chry­
stus. Tylu społecznie wydziedzi­
czonych analfabetów, nie korzysta 
ze zdobyczy kulturalnych i z 
dóbr, które wytwarza ogół 
społeczeństwa, a konsumuH tylko 
uprzywilejowani. Nie możemy się' 
uspokajać nie znoszącym krytyki 
sloganem: krzewiliśmy cywiliza­
cję przez nasze dwory! Na zabi­
tych wsiach były zbiory sztuki i 
biblioteki! To prawda. „Ale słu­
żyły tylko twemu snobizmowi. By­
ły nieproduktywne społecznie, mi­
mo, że wysiłkiem grupy społecz­
nej gromadziłeś kapitał. Nie zdo­
byli się twoi przodkowie na gest 
chrześcijański, by założyć przy 
dworze szkołę powszechną, szkołę 
zawodową. Warunki mieszkanio­
we „czworaków" oskarżają cię ja 
ko chrześcijanina i, zwłaszcza, ja­
ko człowieka. KJrzywda społeczna 
przekreśla miłość. 

Nie zniekształcaj prawdy istot­
nej! 

O. Jacek DĄBROWSKI, O. M. C. 

— W niedzielę, dnia 7 wrzes-

EWANGELIA ŚW. NA NIEDZIELĘ 17-STĄ PO ŚWIĄTKACH 
(Mateusz 22.) 

Onego czasu, przyszli do Jezusa faryzeusze: i zapytał go jeden z 
nich, zakonny doktór, kusząc go: Nauczycielu, które jest wielkie przy­
kazanie w zakonie? Rzekł mu Jezus: Będziesz miłował Pana Boga twe­
go, ze wszystkiego serca twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszyst­
kiej myśli twojej. To jest największe i pierwsze przykazanie. A wtóre 
podobne jest temu. Będziesz miłował bliźniego twego, jako samego sie­
bie Na tych dwóch .przykazaniach wszystek zakon zawisł i prorocy. A 
gdy się faryzeusze zebrali, spytał ich, Jezus mówiąc: Co sądzicie o Chry­
stusie, czyim jest synem? Rzekli mu: Dawidowym. Rzekł im: Jakże te­
dy Dawid w duchu zowie go Panem, mówiąc.- Rzekł Pan Panu memu: 
siądź po prawicy mojej, aż położę nieprzyjaciół twoich podnóżkiem nóg 
twoich? Jeśli tedy Dawid zowie Go Panem, jakże jest synem jego? A 
żaden nie mógł mu odpowiedzieć słowa, ani nikt nie śmiał od onego 
dnia więcej Go pytać. 

Prawo istotne 
Na sąd człowieka może wpłynąć 

miłość lub nienawiść. Wrogowie 
naszej religii nie chcą zrozumieć 
jej prawa najistotniejszego — mi 
łości. Uznać bowiem miłość — to 
poddać się jej w niewolę. Najwięk 
sze prawo życia włada ludzką my­
ślą, wolą, uczuciem i czynami. Jak 
żeż zwalczać pogląd na świat, któ­
ry każe w-dzieć w bliźnim brata, 
w Bogu — przyjaciela? Jego po­
tężne działanie przekształci pra­
wa, ustawy, przekonania, świat he 
lenis tyczny, wychowany na podbo 
jach, władcach i niewolnikach, do 
bru materialnym— jako najwięk­
szej wartości filozofii zróżnicowa­
nej, ugodzony w samo serce pra­
wem miłości chrześcijańskiej, za­
cznie się chwiać w posadach, jak 
gmach pod naporem halnych 
wiatrów. Będzie się uginać i nie­
pokoić, aż klęknie na ziemi przed 
Bogiem Zmartwychwstałym, wy­
znając w pckorze, że miłość Chry 
stusa równa nas wszystkich, zbli­
ża do siebie uczuciami braterstwa 
i daje odczuć wolność synów Bo­
żych. ' \ 

Wrogowie Chrystianizmu rzad­
ko atakują naszą religię bezpoś­
rednio. Wiedzą, że nie ma w niej 
słabości. Za to uderzają w nasze 
postępowanie. Zdaje się im, że na­
sze życie jest zawsze wykładni­
kiem przekonań Niestety! Często 
zdradzamy zasady. I dlatego prze­
ciwnik, godząc w nasze czyny są­
dzi, że dosięgnął prawdę religijną. 
Tymczasem uderza w próżnię. Ra­
dość jego podobna jest do uczu­
cia człowieka, który, dotykając 
szat ludzkich, cieszy się, iż posia­
da sekret serca. 

/Ale i wielu chrześcijan ulega 
podobnym złudzeniom. Poszuku­
jąc istotnego prawa naszej religii, 
błądzą. Jedni dopatrywali się go 
w surowości obyczajów. Wielkie u-
martwienia ciała miały zmusić Bo 
ga, by zamieszkał w ich sercu. 
Inni mniemali, że Bóg ujawnia się 
swoim wybranym w objawieniach 
i proroctwach: Można zaobserwo­
wać w życiu niektórych chrześci­
jan dążność do modlitwy ekstaty­
cznej. Ale to wszystko, dobrze po­
jęte, przedstawia jedynie wartość 
środka. Sposcbu dążenia do Boga. 
Celem, sprawdzianem życia chrze 
ścijańskiego, jego istotnym pra­
wem jest miłość 

Patrząc na czyny Chrystusa u-
twierdzamy się w tym przekona­
niu. Kiedy przyjmie kształt na­
szego człowieczeństwa, żyje w wa­
runkach trudnych, zbliża się do 
każdego człowieka, trudzi się pra­
cą apostolską, przebacza grzeszni­
kowi .dźwiga krzyż na Golgotę i 
kona, by zbawić świat — motywem 
Jego działania jest tylko miłość. 

Poucza nas słowami. Zapytany o 
największe przykazanie w Prawie, 
odpowiada bezzwłocznie: „Miłuj 
Boga — kochaj bliźniego! Na tych 
dwóch przykazaniach wszystek 
Zakon zawisł i prorocy". Miłość 
bliźniego nazywa swoim przykaza 
niem. „Dałem wam nowe przyka­
zanie, byście się wspólnie miłowa­
li". Przed śmiercią modli się o mi­
łość dla nas, któraby wyznawców 
Jego jednoczyła na wzór życia Bo 
ga w Tajemnicy Trójcy świętej. 
Miłość, pfawo najwyższe, ma być 

nia Mci. -«ienia pewoianej do 

żyda przez Musa XI Akcji Katolickiej. 
zwiazanvch z tvm wydarzeniem ceremonij było przemówienie Ojca sw. 

Czas namvsiôw i Scania projektów - oświadczył Namiestnik Waty. 
kS —Tuż sie skończył Nadeszła godzina czynu. Czy jestescie goto­
wi ... StŁziwszy, że nie ma już chwili do.stracenia i nawołując wier­
nych do życia w heroiźmie, Pius XII powiedział. „S tjące naprzeciw 
Se fromy - tak religijne, jak moraine - różnią się od siebie za­
sadniczo: żyjemy, w godzinie próby. Nastał okres twardego doświadcze­
nia, o którym pisze sw. Pa\veł Jest to,moment, wymagający najwyż­
szego wysiłku. Chwila może zdecydowac o zwy< 

Wskazując na przykład w.oskiego kolarza Gmo Bartali — człon­
ka Akcji Katolickiej, jednego z triumfatorów tegorocznego wyścigu 
„Tour de France", Ojciec św. zawoła:: „W rogrywanych w tej chwili 
zawodach weźcie taki udział, żeby nagroda o wiele sz achetniejsza 
— waszym ostatecznie stała się udzia-em'... , . . 

Wskazując na dzisiejszą walkę, jaka toczy się na świecie o spra­
wiedliwość i pokój, Ojciec św. zawołał: „Dzieci Kościoła kąpią się zno­
wu we krwi, rzuca się oszczerstwa na sługi ołtarza, S1§ wiernych 
i zabija .. Ale Kościół nie lęka się... Kościół chce pozostać we krwi i we 
łzach, aby się upodobnić do swojego Boskiego Mistrza — cierpiącego i 
walczacego, celem osiągnięcia wspólnego z Nim na końcu zwycięstwa". 

Polak — Audytorem Św. Roty. — Ojciec Św. Pius XII zamiano­
wał Ks. dra.infuata Bolesława FILIPIAKA, oficjaia gnieźnieńskiego 
Sądu Arcybiskupiego swoim ' prałatem domowym i audytorem św. Roty 
Rzymskiej. Ostatnim Polakiem, członkiem tego najwyższego sądu koś­
cielnego, był zmarły podczas wojny Ks. prałat dr. Stanisław Janasik, b 
rektor arcybiskupiego seminarium duchownego w Poznaniu i b. oficjał 
Sądu Metropolitalnego w Gnieźnie. 

Ks. Infułat Filipiak był przez parę lat kapelanem osobistym J 
Em. Ks. Kard. dra A. Hlonda, Prymasa Polski, dzieląc z Nim podczas 
wojny niedolę hitlerowskiego więzienia. 

1400-lecie śmierci Św. Benedykta — 18-go września minęło 1400 
lat od chwili śmierci jednego z najwybitniejszych zakonodawców — Św. 
Benedykta. W dniu tym odbyło się z tej okazji nabożeństwo w bazylice 
św. Pawia za murami, celebrowane przez opata klasztoru na Monte -
Cassino. W uroczystości wziął udział Ojciec Św., który znalazł się w 
tej świątyni po raz pierwszy od chwili wyniesienia na tron papieski. 

9-go września zebrała się Kapituła generalna Benedyktynów, 
licząca 130 opatów, celem dokonania wyboru swojego prymasa — na­
stępcy zmarłego niedawno de Stotzingen'a. 

Nowy Generał Salezjański. — W Turynie, w domu macierzystym 
Księży Salezjanów, 112 przedstawicieli 52 prowincji tego zgromadzenia 
wybrało O. Ricaldone czwartym skolei następcą założyciela św. Jana 
Bosko, Pod przewodnictwem nowego przełożonego generalnego rozpo­
częło się studium powojennych zagadnień pedagogii i apostolstwa tàk 
w pracy parafialnej, jak i misyjnej. 

Praskie uroczystości ku czci Św. Wojciecha. — W dniach 23 i 24 
sierpnia b. r. zakończono w Pradze uroczystości ku czci Św. Wojciecha. 
Czaszka naszego męczennika, odbywszy prccesjonalną drogę po wszyst­
kich diecezjach Czechosłowacji, wróciła znowu do stolicy tego Kraju. 
Na zakończenie obchodów jubileuszowych pontyfikalną Mszę św. odpra­
wił Ks. arcybiskup Józef Beran, a popoiudniową procesję prowadził Ks. 
biskup Tadeusz Zakrzewski z Płocka. 

W Jugosławii nie ustaje prześladowanie. — Kongregacja św. Of-
ficium nałożyła ekskomunikę na tych wszystkich, którzy przyczynili 
się „moralnie lub fizycznie" do zajść, jakie miały miejsce 24 sierpnia 
w Lanisch, a podczas których ks. Ukmar, udzielający dzieciom Sakra­
mentu bierzmowania, został ranny, a stający w jego obronie ks. Bule-
sich zabity. 

Przedstawiciel Sądu Kościelnego w Trieście, ks. Ukmar, opusz­
czając szpital, w którym znalazł się po napadzie, dokonanym na niego 
w czasie sprawowania religijnych funkcyj, został aresztowany. 

List pasterski Biskupów japońskich. — 12 katolickich Biskupów 
japońskich ogłosiło list pasterski, w którym ostrzegają wiernych przed 
demoralizacją, spowodowaną błędnym tłumaczeniem pojęć demokracji 
i wolności. 

Po'scy uchodźcy fundują Stacje Męki Pańskiej. — Założony w 
roku 1946, pod przewodnictwem Ks. Kanonika Stefana Pietruszki, Ko­
mitet uchodźców polskich w Palestynie, zorganizował zbiórkę, której 
dochód przeznaczono na odnowienie 3 i 4 stacji Jerozolimskiej Drogi 
Krzyżowej. Autorem przebudowy jest artysta - malarz Zieliński — także 
uchodźca wojenny. Dziełem tym rodacy nasi, tułający się podczas 2-ej 
wojny światowej w Ziemi świętej, chcą zostawić po sobie na wieki wi­
doczną pamiątkę. 

Zjazd katolicki w Piekarach. — W słynnej z licznych pielgrz^ 
mek miejscowości śląskiej — Piekarach — odbyła się w dniu 15-fb 
sierpnia b. r. uroczystość odnowienia zeszłorocznych ślubów jasnogor* 
skich. W obchodzie tym wzięło udział ponad 250 tysięcy kobiet ze Śląs­
ka i sąsiednich diecezji. 

Nowi duszpasterze. — Ostatnio przybyli na pracę duszpasterska 
do Francji: Ks. Cezary JURKIEWICZ i ks. Bronisław BIESZCZAD. Ks. 
Bieszczad, internowany podczas wojny razem z wojskiem polskim na 
Węgrzech, był przed przybyciem do Francji kapelanem oddziałów war­
towniczych i uchodźców na terenie okupowanych Niemiec. 

Ks. Jurkiewicz, b. więzień obozów koncentracyjnych w Sachsen­
hausen i Dachau, był kapelanem w obozach DP w Niemczech a ostat­
nio przebywał w Rzymie, skąd przyjechał do Paryża. 

Dekanalny zjazd księży polskich w środkowej Francji. — We 
wtorek, dnia 16 b. m. cdbyła się w Paray - le - Monial, konferencja 
dekanalna księży polskich, pracujących w środkowej Francji Obra­
dom przewodniczył ks. Dziekan mgr. Władysław Mateuszek ' W za­
stępstwie Księdza Rektora Polskiej Misji Katolickiej wziął w'zieździe 
udział ks. dr. Czesław Wędzioch. 

Z życia ' " 
ATAK NA JEZUITÓW 

Wydane w Moskwie pismo dla jeń­
ców niemieckich pn. „Nachrichten fuer 
Deutsche Kriegsgefangene" oskarża an­
glosaską finansjerę, Zakon 00. Jezui­
tów i kartele francuskie o dążenia do 
rozkawałkowania Niemiec. Specjalnie 
OO. Jezuitom zarzuca pismo, że zamie­
rzają stworzyć system państw katolic­
kich w trzech grupach: łacińska (Fran­
cja, Hiszpania, Włochy i Portugalia) 
centralna (Bawaria, Nadrenia Au­
stria, Węgry, Czechosłowacja i Jugos­
ławia) i wschodnia (z Polską na czele). 

„MIAŁAM 5 SYNÓW". — Taki jest 
tytuł wzruszającego filmu amerykań­
skiego, opisującego dramat rodziny, 
której 5-cioro dzieci zginęło w wojnie 
z Japonią. Druga rodzina amerykań­

ska — Rheaume z Dryden (Michigan) 
odjłała w obronie ojczyzny również 
synów. Ci wrócili jednak z pola walki 
szczęśliwie cało. Na znak wdzi«czn° 
ci w d*mu państwa Rheaume P031?1^ 
no wielki pomnik Najświętszego 
Jezusowego. t 
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Jak bodaj inne kraje europej­
skie, tak i Włochy —< wstrząśnięte 
ostatnią wojną — szukają równo­
wagi ciuchowej i materialnej. Moż 
na powiedzieć, że Italia — jak kot 
— padła w ostatniej chwili na ła­
py, odstępując od ideologii faszy­
stowskiej i zawierając z Aliantami 
pokój. Krok marsz. Badoglio — 
jakkolwiek krytykowany nieraz — 
był słuszny i nie było już ani minu­
ty do stracenia. Było to zresztą po 
ciągnięcie typowe dla Włochów: da 
ją oni nieraz unieść się tempera­
mentowi, nieraz popełnią jakieś sza 
leńsiwo, ale w ostatniej chwili u-
mieją naprawić swój błąd. Osta­
tecznie trzeba o tym pamiętać, że 
nie napróżno przodkowie tego na­
rodu byli słynnymi kupcami z A-
malfi, Wenecji, Genui, Florencji, 
oraz, że z ich szeregów wyszli wiel 
cy teoretycy i politycy. Wyczucie 
polityki zagranicznej, zrozumie­
nie świata i jego skomplikowa­
nych wydarzeń,' dało im też rozbi­
cie polityczne, trwające do zjedno­
czenia Włoch t. j. do r. 1860. W o-
wych czasach, kiedy półwysep po­
dzielony był na kilkanaście pań­
stewek, ulegających mniej lub wię,-
cej wp'ywom obcym — hiszpań 
skim, francuskim, niemieckim — 
kraj ten był jakby Europą w minia 
turze, gdzie ścierały się te wpływy, 
zmuszając małych władców 'Włos­
kich do niezwykle przebiegłej po­
lityki. Na tym tle wyrosła włoska 
„chwiejność", jak się ją zwie za­
granicą, ale która jest aż nadto 
zrozumiana, jeśli się weźmie pod 
uwagę faktyczne warunki bytu 
tych krajów. Prowokacyjne, pełne 
buty wystąpienia Mussoiiniego, by 
ły pierwszym niewłoskim gestem, 
uczynionym na tej ziemi. Wobec 
oraku danych faktycznych zakoń­
czyło się to — jak wiadomo — ka­
tastrofą. Dziś Wosi wracają znów 
i muszą wrócić do polityki" nader 
ostrożnej: uśmiechy idą na prawo 

i na lewo, widzimy wszędzie zapew 
nianie sobie nader dobrych sto­
sunków, celem uzyskania pokoju i 
możności odbudowy gospoda'rczej 
i duchowej. 

Jeśli chodzi o stronę gospodar­
czą, to Włochy poniosły spore stra 
ty. Niemniej jednak, w ostatnich 
dwóch latach, jak świadczą o tym 
choćby sprawozdania z „The Ti­
mes" lub „Dagens Nyhetere", od­
budowali w dużej mierze przemysł 
i handel. Włochy północne pracu­
ją całą parą, prawie niezniszczo­
ne; Włochy centralne podnoszą 
się. Kredyty z Ameryki płyną. 
Przemysł samochodowy jest na 
najlepszej drodze do dalszego roz­
woju, współpracując z amerykań­
skim. Flota handlowa, choć jesz­
cze skromna,, poczyna się ruszać. 
Strona więc gospodarcza, jakkol­
wiek daleka od stanu kwitnącego 
(Włochy mają ponad 2 miliony 
bezrobotnych), powoli się odradza. 

Dla orientacji podam tu kilka 
danych o cenach we Włoszech, a-
by czytelnik francuski mógł poró­
wnać je z cenami we Francji: obu 
wie męskie kosztuje 5000 do 8000 
lirów, koszula męska od 600 do 3 
tys., ubranie od 18 do 30 tys., buł­
ka biała 20 lirów, kilo cukru 700 
do 1.000, kilo tłuszczu 500, para 
pończoch męskich 200 — 800, my-
d'o toaletowe od 150 do 300 , jed­
na potrawa, „pasta sciuta" (t. j. 
makaron w restauracji, oblany so 
sem) 100 — 150 lirów, litr wina 
100 — 150 lirów, czarna kawa w 
kawiarni od 20 — 40 lirów. Tak 
wyglądają ceny. A jak przedsta­
wiają się zarobki? — Drcbny u-
rzędnik zarabia przeciętnie 5 do 
10 tys. lirów. 

Trzeba jednak dodać, że w więk 
szych miastach stworzono liczne 
tanie kuchnie dla pracowników 
biurowych, dających im tanie o-
biady. Jeśli chodzi o system kart­
kowy, to nie pokrywa cn zapotrze­

bowania ani trzeciej części, ściśle 
biorąc, można tu dostać wszystko, 
jeśli się ma pieniądze. Sklepy peł­
ne są towarów, nawet tekstylnych, 
których — jak wiadomo —Wło­
chem brak. 

To powolne — mimo wszystko — 
dźwiganie się, zawdzięczają Włosi 
naprawdę wielkiej dyscyplinie we 
wnętrznej, a nade wszystko temu, 
że kontentują się byle czym. Jada­
ją mało i skromnie, choć zdrowo, 
żyją oszczędnie, a warunki Klima­
tyczne ułatwiają im życie w nie­
jednej dziedzinie. Włocha — jako 
artystę lub .eonajmniej jako czło­
wieka, który rozumie piękno świa­
ta i życia, chcć sam do niego się 
nie przyczynia, stać na wzrusze­
nia innego rodzaju, jak jedynie 
materialne. Stąd, gdy inne narody 
potrzebują sporo pieniędzy, „aby 
się zabawić" przy kieliszku czy 
kartach, Włochowi wystarczy gawę 
da z przyjaciółmi, „passegiata" 
(spacer) i oglądanie piękna krajo­
brazu. Nie jest to przesadą: kiedy 
się porówna poglądy włoskie z na­
szymi widzimy, jak ten naród u-
mie... tanio być szczęśliwym! Nie­
raz chciałbym postawić ich za 
wzór naszym rodakom, gdyż ich 
stosunek do życia jest bezwątpie-
nia wyp'ywem wielki j kultury i 
doświadczenia życiowego. 

Ta sama kultura i tradycja i stąd 
powstające dojrzałe poglądy na ży 
cie dochodzą do głosu w innych 
dziedzinach. Jakkolwiek chaos po 
zakończeniu wemy pod względem 
politycznym był olbrzymi, a liczni 
partyzanci, będący nieraz zwykły­
mi „chevaliers d'industrie", szu­
kający dobrych okazji wybicia się, 
silrrie grawitowali ku komunizmo­
wi, powoli nastąpiło pewne zdyfe-
rencjonowanie. Włosi nie znają ko 
munizmu sowieckiego (bolszewiz-
mu). Uważają więc, że chodzi tu Q 
czystą teorię komunistyczną w wy­
konaniu europejskim. Zapominają 
jednak, że g'ôwna kwatera mieści 

się na Kremlu, a nie w Kwirynale 
czy palazzo Venezia. Powojenne 
tarcia wyłoniły nową partię: „Uo-
mo Qualunque" t. j., w dosłownym 
tłumaczeniu, „pierwszy lepszy" — 
poprostu człowiek z ulicy. Partia 
ta przejrzała, że klasyczna droga 
demokracji w tak burzliwych cza­
sach nie prowadzi zawsze do celu i 
że trzeba nieraz posłużyć się- me­
todami nieco bardziej ,współczesny 
mi". Stąd uznanie dla pewnych u-
rżądzeń faszystowskich. „Uomo 
Qualunque" walczy o uczciwą, 
prawdziwą demokrację, dostępną 
dla każdego, to jest demokrację 
bez przymieszki kapitalistycznej. 
Partia ta zyskała sporo wyznaw­
ców. Kierowniczym stronnictwem 
pozostaje jednak „Democristiana", 
t. j. partia chrześcijańsko - demo­
kratyczna, z De Gasperim, pre­
mierem obecnym, na czele. Partia 
komunistyczna, ze swym wodzem 
Togliatim, schodzi z wyżyny, choć 
ostatnio zyskała sporo głosów we 
Włoszech Południowych, gdzie do­
tychczas rządzili monarchiści. Mo 
narchiści włoscy, wydający swoje 
pismo „La voce monarchica" — 
uprawiają politykę ostrożną, idą 
na kompromisy, o ile to im daje 
korzyści, nie mącą wody i czekają 
na lepszą chwilę. Podczas referen­
dum nad sprawą ustroju było ich 
jakieś 45 procent; należą oni do 
różnych ugruwewań politycznych. 
Wszystkie te polityczne walki, 
manewry, niespodzianki są typo­
wym zjawiskiem w kraju, który 
szuka jeszcze swojego systemu, 
którym nie może być ni sowiecki 
komunizm, ani angielski demokra 
tyzm, a nie może być też włoski 
faszyzm. Należy przypuszczać, że 
ten zdolny, mądry i mimo wszyst­
ko rozumny, choć okresowo ule­
gający „napadom temperamentu" 
naród — znaidzie swój system poli 
tyczno - społeczny. Kto wie, czy 
nie da w tym wypadku dobrego 
przykładu innym. GAMMA. 

(8 
(Ciąg dalszy) Książki 

•wielkich nawróconych, jak Karol Peguy, 
Ernest Psichari, Paul Claudel, lub misty­
ków, jak Louis Artus, Emile Baumann. 
Ale czytanie mf-czyło chorą, wolała, gdy 
czytałam jej głośno niektóre Ustępy. Nad 
dobieraniem ich biedziłam się nieraz ca­
łymi godzinami wieczorem, niczym młody 
asystent uniwersytetu, przygotowujący 
swój pierwszy wykład. Wydawały mi się 
nieskończenie przekonywujące w ciszy me­
go pokoju, pod kręgiem lampy. Ale naza­
jutrz, w świetle dziennym,- czytane głośno, 
bladły nagle. A może bladły dlatego, że 
w pewnych chwilach czułam, jak myśl 
chorej przestawała iść za tym co czytałam, 
i odbiegała gdzieś daleko, a słowa moje 
padały w próżnię głuchą i ślepą. Albo też 
czasami lekki uśmiech, trochę ironiczny, 
trochę zły, pojawiał się na twarzy Iza-
b«& 
• 'az, zniechęcona i zmęczona, przerwa-

teS.' w połowie zdania i zamknęłam książ­
kę. Spojrzała na mnie wpółpytająco. 
wpółdrwiąco: 

Dlaczego pani nie czyta dalej? 
Poco? widzę, że przestało to panią 

interesować. 
— To prawda. Piękna literatura, ale li­

teratura* Niczego nie dowodzi. 
Patrzyła na mnie i miała swój zły, iro­

niczny uśmiech. Zareagowałam mimowol­
nie na ten płytki sąd: s, 

— Mówi przez panią W tej chwili poł-
inteligentka, Izo. Gdyby pani miała u-
mysł głębszy i bardziej wykształcony, od­
czułaby pani pod literaturą coś, co nią 
nie jest i być nie może. 

Naturalnie, nie kończyłam uniwer­
sytetu. Nie starczyło mi na to ani pie-
niedzy, ani czasu, ani życia!... 

Niedobry błysk w oczach!... Niedobry 
błvsk zawiści i niechęci. Jesteśmy w tej 

•' , . rÓTinuph 
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I Z A B E L A  
powlekła nagle dziwna szarość. Pochyli­
ła głowę i stała się już nie zła i wyzywa­
jąca, ale jakaś bolesna i bezbronna: 

— Izo, niech mi pani wybaczy, nie chcia 
łam pani zranić!... 

— Wiem... Ale pani powinna też wie­
dzieć... powinna się domyślać, żę to nie 
ja... że ja chciałam inaczej... Ani tej po­
sady, ani tych pieniędzy, że ja chciałam 
się uczyć... że ja chciałam tam... do Pol­
ski... To nie ja... to... matka..." 

I znowu otworzyły się drzwi jadalni. Ale 
tym razem przed Madame Blacharską 
postępowała niewielka, cudaczna postać. 
Okrągła, w szerokim, miękkim, nieprze­
makalnym płaszczu, w męskim filcowym 
kapeluszu, wciśniętym na siwiejące, krót­
ko obcięte włosy, w solidnych wysokich 
sznurowanych bucikach, jakich żadna nie­
wiasta nie nosiła od czasu wielkiej woj­
ny. Twarz kościstą o rysach ostrych szpe­
ciły ślady ospy i duży, choć regularny, 
nos. Ale pod gęstymi, czarnymi brwiami 
błyszczały dobrocią i jakimś ogniem we­
wnętrznym bardzo piękne, bardzo mądre 
oczy. 

Izabela wyciągnęła do niej rękę ser­
decznym gestem: 

— Ciotka Ket! Kochana ciotka Ket! 
Jak pani dawno u nas nie była. 

— Nie mogłam, odpowiedziała nowo-

wisi na włosku, niemal nadzieja wstąpiła 
mi do serca. Izabela, jak wszyscy suchot­
nicy, przechodziła również łatwo od 
zwątpienia do nadziei. 

— To twoja franko - polska przyja­
ciółka, Izo? — spytała ciotka Ket, i zwró­
ciła się do mnie uprzejmie: Bardzo pra­
gnęłam panią poznać. 

Podałyśmy sobie ręce. Od pierwszego 
wejrzenia uczułam dla niej szczerą sym­
patię. 

— Pani odchodzi? — rzekła ciotka 
Ket. — To pójdziemy razem. Nie pro­
testuj, Izo, przyjdę do ciebie ze dwa ra­
zy.w tym tygodniu, mam więcej czasu. 

Stanowczo, ona mnie chce wybadać, 
przemknęło mi przez głowę. I nie myli­
łam się. Bo zaledwie znalazłyśmy się na 
szerokiej avenue, gdzie już nie było prze­
kupniów, których wieczór wygnał do do­
mów, ciotka Ket przemówiła, bez ogró­
dek zmierzając do celu: 

— Wyszłam z panią, gdyż mamy do 
pomówienia. Wiem, co się tam święci i 
po co mama Blacharska szukała pani po 
całym Paryżu. Aby odrazu postawić jasno 
kwestię, powiem pani, że jestem katolicz­
ką wierzącą i praktykującą. I tak samo, 
jak pani, pragnę, aby ta dziewczyna, któ­
rej mi serdecznie żal, uratowała swą du-

dlatego, że były to oddziały harcerskie 
katolickie, mające bądź co bądź zabarwie­
nie religijne. 

W kilka lat potem spotkałam przypad­
kowo matkę i córkę. Wracały od lekarza. 
Wypytałam się, o co chodzi, ofiarowałam 
się pójść z Izą do znajomego doktora. 
Ponieważ nie trzeba było płacić, mama 
Blacharska zgodziła się. Poszłam tedy i 
dziewczyną. Pomówiłam z doktorem, wi­
dzę, że to nie żarty. Idę potem do matki 
Izy i powiadam: „Madame Blacharska, 
niech Izâ rzuca zaraz wszystko i jedzie 
się leczyć. Wyrobię jej rok darmo w Sa­
natorium, a później zobaczymy". A ona 
na to: „E, dla głupiej chrypki rzucać ta­
kie dobre miejsce. Ma dziewczyna dwa 
miesiące urlopu to sobie wypocznie i 

wróci zdrowa, jak „ryba". 
— Madame Blacharska, tłómaczę jej, 

tu nie o wypoczynek idzie, ale o leczenie 
i to o leczenie się, serio. 

To kwestia życia i śmierci" — O, co 
mi tam pani opowiada! Nic Izie nie jest, 
zmęczyła się i trochę przeziębiła. Za dwa 
miesiące śladu z tego nie będzie". Istot­
nie — po dwóch miesiącach wróciła bez 
chrypki, bez kâszlu, wyglądała nawet le­
piej. Ale w miesiąc potem... No, co mam 
opowiadać? zna pani pewno tę całą ża­
łosną historię... 

Urwała i przez kilka minut szłyśmy w 
milczeniu długą avenue, obrzeżoną nagi­
mi drzewami o czarnych gałęziach. Z 
szumem i hurkotem przeleciał koło nas 
jasno oświetlony autobus koloru ugoto­
wanego szpinaku. Ciotka Ket spojrzała w 
dal, gdzie migotały już różnobarwne, nie­
zliczone światła Paryża i podjęła przer­
waną rozmowę. 

— Iza mówiła mi o pani. I rada jes­
tem, że panią odnalazła. Może pani Wskó­
ra coś tam, gdzie inni nie mogą. 

— Wątpię,' odparłam z żalem. Wątpię 
bardzo, choć takbym chciała..., Ale wła-szę, skoro życia ziemskiego uratować nie JĘ HH I 

°hwn- Przedstawicielkami dwóch różnych przybyła, zadziwiająco dźwięcznym, kontr można. Znam ją nie od dziś i zajmowa- śnie dzisiaj-. 
7anomniałam o tym dawno, po cóż altowym głosem. Dziś przechodziłam tę- łam się nią bardzo, gdy była w moich _ Co dzisiaj? Niech mi pani opowie! 

KâSu. /łTr i nmîiHkm nn p.hwilp Alp t.vllrn nr ' 1 ' 
mi przypomina? \ 
_ A ja kończyłam. Co prawda bez pie-

niedzv bez butów, o głodzie i chłodzie. 
Ale nie śpieszyło mi się do dobrej posa­
dy z dobrą pensją miesięczną, miałam 
czas na biedowanie i na naukę. 

Pożałowałam w tej chwili własnych 
słów Przecież to chora istct»a i taka bli 
ska śmierci. Po co przejmować się tym, 
co ona mówi, co jej może dyktować go-
rvez biednej, złamanej młodości, która 
mnrfa bvć taka bujna, taka piękna? I 

dy i wpadłam na chwilę. Ale tylko na 
chwilę. Bo już miałaś dziś długą wizytę, 
Izo. Nie trzeba się męczyć, jeżeli chcesz, 
żeby ci się zdrowie poprawiło. — I na 
gest zniechęcenia i zwątpienia Izabeli: — 
Tak, tak, wiem to już oddawna: jutro 
masz umrzeć. Ale jakoś, Bogu dzięki, już 
nieraz miało być to jutro i jakoś żyjesz 
do tej pory moja Izo. Wiosna idzie, zo­
baczymy. 

Ostatnie słowa powiedziała tak raźno, 
tak ufnie, tak wesoło prawie, że choć 

pofetowałam""tym "bardziej, że twarz Izy wiedziałam, że życie młodej dziewczyny 

łam się nią bardzo, gdy była w moich 
oddziałach harcerskich. Chciałam wtedy, 
widząc jej inteligencję i żywy, bystry u-
mysł, aby poszła do liceum, gdzie jestem 
nauczycielką. Ale mama Blacharska prze­
straszyła się. Liceum? a potem może je­
szcze uniwersytet? To nie dla biednych 
ludzi takie pomysły. Niech sobie dziew­
czyna w głowie nie przewraca. Ma skoń­
czyć szkołę, potem kursy, zdać egzaminy 
i będzie mogła zarabiać odrazu. Tak naj­
lepiej, bo siereta jest i nie ma majątku. 
Więc zabrała mi Izę z moich oddziałów 
harcerskich i tyle ją widziałam Może i 

Opowiedziałam szczegółowo krótkie 
starcie, które miało miejsce między mną 
a Izą, przypisując sobie całą winę i żału­
jąc mego niepotrzebnego wybuchu. Ale 
ciotka Ket nie zdawała się brać tego tra­
gicznie: 

—» Bardzo dobrze! — mruknęła wpół do 
siebie, wpół do mnie. 

— Jakto: bardzo dobrze? Chyba bardzo 
źle. Zamiast ją przekonywać, zrażam ją 
raczej. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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SOCJALIŚCI WSCHODNIEJ 
EUROPY 

O poważnym ruchu robotniczym, 

SŁst0":118  ̂ MarkSa' Piszë 

Socjaliści we wschodniej Europie ma­
ją przeszło uO-letnią historię. Ośrodka­
mi; 1CiaI'U, U był Przemyśl czeski, ślą-
ski łódzki, warszawski, krakowski, 
budapeszteński i zagrzebski, nafta ru­
muńska. i galicyjska, kopalnie bałkań-
f ?CJ- Izm P°islti stworzył około 
r. 1W90 dwie partie w dwóch państwach, 
węgierska partia powstała w r. 1890, 

oc!dzicl^a się od austriackiej w 
„ małe partie powstały w Serbii. 
Łsułgarn i Rumunii z początkiem XX 
wieku. Już przed rokiem 1914 zazna­
czyły się różnice W typach socjalizmu 
sroakowo i wschodnio - europejskiego, 
z centrami w Wiedniu i Petersburgu 
Powodem były różne tradycje intelek­
tualne i różne siły robotników. Głów­
ną cechą ruchu rosyjskiego, ^a którym 
poszedł bolszewizm, była konspiracyj­
na elita zawodowych rewolucjonistów 
? akcja wśród drobnych chłopów i ro­
botników rolnych. Dla" socjalizmu nie­
mieckiego chłop był uosobieniem reak­
cji. I u nacisk kładziono na ruch ma­
sowy, a nie awangardę przywódców, 
popierano inicjatywę robotników, ,a nie 
ślepe posłuszeństwo. Za tym wzorem 
poszły ruchy czeski i węgierski, za wzo­
rem rosyjskim Rumunia i Bałkany. 
Rosyjskie tradycje wystąpiły w rosyj­
skiej I olsce, gdy w Galicji zaznaczył 
się socjalizm bardziej reformowany. Ó-
bie partie- polskie były fanatycznie na­
cjonalistyczne. 

Po drugiej wojnie światowej, po 
przejściu fali rewolucyjnej i kontrre­
wolucyjnej wystąpiły ponownie różni­
ce między Europą Środkową a Wschód 
nią. W Czechach socjaliści mieli więk­
szość, komuniści działali legalnie, w 
Polsce i na Węgrzech legalność zacho­
wali tylko socjaliści, korzystając zre­
sztą z organiczonej wolności. Zorgani­
zowani na wzór środkowo-eiiropejski, 
posiadali jednak lewe skrzydła, które 
działałyby rewolucyjnie, gdyby mogły, 
w Rumunii, Bułgarii i Jugosławii ruch 
lewicowy był głównie komunistycznym, 
legalnym lub zakazanym, ale zawsze 
prześladowanym, co zresztą wychodzi­
ło mu na korzyść. Nawet w Chorwacji, 
gdzie socjaliści utrzymali tvp' austriac­
ki, komuniści zdobyli dużą siłę. Na 
Bałkanach socjał-demokracja nie roz-
w inęła się skutkiem słabości przemys­
łu dominacji kwestii rolnej i braku 
wpływu socjalizmu niemieckiego. 

Podczas drugiej wojny światowej ko­
muniści opanowali ruch oporu w Ju­
gosławii i Bułgarii, w Rumunii ruchu 
oporu nie było. W Czechosłowacji przy 
małej aktywności socjalistów z koń­
cem wojny komuniści, wsparci o armię 
czerwoną, zdobyli przewagę- Na Wę­
grzech wypłynęła- z końcem wojny par­
tia komunistyczna, złożona z lewego 
skrzydła socjalistów i nowych adeptów, 
a kierowana przez emigrantów', którzy 
wrócili z Moskwy. W Polsce PPS roz­
padła się. Skrzydło prawe (WRN), po-

. pierane przez AK i rząd polski w Lon­
dynie, było podczas wojny grupą więk-
szóści. Z biegiem czasu stawała się ona 
coraz bardziej antysowiecka, jeden z 
jej przywódców, Arciszewski, został w 
r. 1945 premierem w Londynie. Skrzy­
dło lewe (RPPS), kierowane przez Mo­
rawskiego, ' połączyło się z komunista­
mi z podziemia i oparłszy się o Sowie­
ty i AL, wystąpiło w lubelskim Komi­
tecie. Obecnie zdaje się to skrzydło re­
prezentuje większość socjalistów pol­
skich. 

Prócz Jugosławii, gdzie istnieje tylko 
jedna polityczna organizacja Frontu 
Ludowego, wszystkie wschodnie rzą­
dy mają w swym składzie socjalistów*, 
ale są oni rozbici. Skrzydło prawe w 
Polsce (WRN), Rumunii (Petrescu) i 
Bułgarii (Lubczew) znajduje się prawie 
w opozycji, przyczym w Bułgarii zda­
je się reprezentuje większość. Na Wę­
grzech silną grupę antykomunistycz­
ną prowadzi Peyer. W Czechach pra­
wych socjalistów zdaje się nie ma. 
Skrzydło lewe głosi z przekonania, am­
bicji lub strachu bezwarunkową współ­
pracę z komunistami. Taką politykę u-
prawiają w Bułgarii rządowi socjaliś­
ci Nelkowa. w Rumunii w mniejszym 
stopniu Radeceanu, w Czechach Fier-
linger i Lausman, w Polsce pewni kie­
rownicy PPS. Wreszcie centrum so­
cjalistyczne chce niezależnej (polityki 
socjalistycznej, bez kapitulacji przed 
komunistami i bez udziału w opozycji 
grup prawicowych. To centrum kon­
troluje partie czeską, polską i węgier­
ską, istnieje też w Rumunii i w "sła­
bym stopniu w Bułgarii. 

Przywódcy socjalistyczni znaleźli się 
wobec ciężkiego dylematu. Jeśli otwar­
cie wystąpią przeciw komunistom, 
wszędzie (prócz Czech) będą mieli "a 
sobą niekoniecznie większość robotni­
ków, ale wielu zwolenników z pomię-
dzjr_chłopów i średniego mieszczań-

(Dokończenie — kolumna 4) 

Społeczno - Kulturalne... 
PRZED I PO POWSTANIU 

Z zamieszczonego w tygodniku „Dziś 
i Jutro" artykułu Stanisława Podlew-
skiego pt. „Próba bilansu strat po­
wstania warszawskiego", dowiaduje­
my się m. in., że: 

Przed powstaniem Warszawa, pra­
wo- i lewobrzeżna, liczyła 24.724 bu­
dynków, z tego w czasie walki i po 
powstaniu zostało kompletnie spalo­
nych i zburzonych 10.455 budynków. 
Nadają się one jedynie do rozbiórki i 
wyburzenia. 

Cało wyszło zaledwie niewiele bu­
dynków. 

Stolica miała 987 zabytków, z tego 
ocalało 64. 

Świątyń Pańskich .było 82. Z tego 
25 leży w gruzach (23 ocalały, wyma­
gają dużego remontu). 

Ze 138 budynków szkół średnich tyl­
ko 64 nadają się jedynie do rozbiórki. 

Na 214 gmachów szkół powszech­
nych — zburzeniu uległo 81. 

Bibliotek mieliśmy 31 — leży w gru-
zSch 14. * * 

SPIS LUDNOŚCI W POLSCE 
W Polsce rozpoczęte zostały prace 

przygotowawcze do nowego spisu lud­
ności, który ma się odbyć pod koniec 
bieżącego roku, wzajędnie w styczniu 
1948 r. 

Ma to być równięż spis dość powierz-
chowny, podobnie jak i poprzedni, a 
to dlatego, iż w roku 1950 przeprowa­
dzony będzie ponowny spis ludności, 
jednocześnie ze wszystkimi innymi 
państwami świata, uchwalony przez 
Orjganizację Narodów Zjednoczonych. 
Ten spis przeprowadzony będzie bar­
dzo skrupulatnie i obejmować będzie 
dane bardzo wszechstronne. 

WZROST LUDNOŚCI WARSZAWY 
Od kilku dni Warszawa, licząca o-

becnie 556.102 mieszkańców, jest zno-
wur największym miastem wr Polsce. 
Poprzednio prym wiodła pod tym wzglę 
dem Łódź. 

Miesięczne sprawozdania biur ewi­
dencyjnych notują stale wzrost miesz­
kańców Stolicy. W dn. 1 lipca br. War­
szawa miała 542.033 mieszkańców. W 
czerwcu przybyło do Warszawy ponad 
osiem tys., a ubyło 5 tys. 

Wśród ludności przeważają kobiety, 
liczba ich wynosi ponad 300.000 Polek 
i cudzoziemek. Nśjludniejszą dzielnicą 
jest śródmieście, które zamieszkuje 
161.060 osób, dalej Mokotów z 72 ty­
siącami, Wola 65.000, Żolibórz 46 tys. 
Najgęściej zamieszkała jest Praga ' — 
197.000. 

Stałemu wzrostowi sprzyja nadwyż­
ka urodzin nad zgonami. W czerwcu 
zanotowano 899 urodzin, a tylko 354 
zgonów. Magistrat zapowiedział szcze­
gółową kartotekę ludności. Młodzież 
powyżej 16 lat już ma tego rodzaju 
kartotekę, na której obok danych ro­
dzinnych i osobistych, znajdują się da­
ne o przekonaniach politycznych, za­
wodzie i tendencjach społecznych dane­
go człowieka. 

POLSKA NAJDROŻSZYM 
PAŃSTWEM EUROPY 

Sekretariat Narodów Zjednoczonych 
ogłosił bardzo interesującą statystykę, 

• odnoszącą się m. in. do wzrostu kosz­
tów utrzymania w różnych krajach. 
Jeśli się przyjmie, że w i'. 1937 wskaź­
nik kosztów utrzymania wynosił 100, 
to na wiosnę r. 1947 wynosił on w po­
szczególnych krajach od 124 do 1 mi­
lion 330 tysięcy. 

Ten ostatni rekord należy do Chin. 
Po Chinach idzie Polska z cyfrą 14.480, 
potem Japonia z 3.!950, Włochy z 3.770, 
Francja z 1.000, Bułgaria z 632, Fin­
landia z 544, Węgry i Hiszpania po 
425, Czechosłowacja 327, Egipt 284, 
Brazylia 231, Austria 212, Holandia 198, 
Irlandia 174, Norwegia 167, Dania i Ar­
gentyna po 165, Szwecja i Szwajcaria 
po 157, USA ze 152, Płd. Afryka 144, 
Australia i Niemcy po 133, Kanada i 
W. Brytania po 132, i na samym koń­
cu 'N. Zelandia z najniższym wskaźni­
kiem w tym roku bo 124. 

Cyfry te są bardzo interesujące. W 
wyścigu płac i kosztów rzadko kiedy 
zwyciężyły płace. W wielu krajach 
zwyżka płac okazała się złudą wobec 
wzrostu cen. Jeżeli się nie bierze pod 
uwagę Chin z ich inflacją i reformą wa­
luty, na czele krajów inflacyjnych kro­
czy, niestety, Polska. 

Oczywiste jest, że wśród krajów, w 
korzystniejszym położeniu znajdują się 
przede wszystkim te, które nie brały 
udziału we wojnie. 

Religijne... 
PRZYGOTOWANIE DO ŚWIĘTEGO 

ROKU 1950 
R. 1950 został wyznaczony przez 

Papieża jako rok jubileuszowy. Od-
nędzie się wtedy cały szereg wielkich 
uroczystości religijnych. Zaczną się 
one w wigilię Bożego Narodzenia. 

W. związku z przewidywanym przy­
byciem do Rzymu wielu tysięcy piel­
grzymów z różnych krajów, Watykan 
rozpoczął już, przy poparciu władz 
włoskich, opracowywać zagadnienia, 
związane z zapewnieniem pielgrzy­
mom środków transportowych." po­
mieszczenia i żywności. 

* 
NOWA BAZYLIKA W BELGII-

W Beauraing w południowej Belgii, 
gdzie przed 17 laty postać Matki Bos­
kiej zjawiała się codziennie przez mie­
siąc czworgu dzieciom, odbyła się u-
roczystość założenia kamienia węgiel­
nego pod budowę nowej bazyliki. Po­
święcenia dokonał biskup Gharuc z 
Namur, stwierdzając, że budowa od­
bywa się za zgodą Papieża. 

Uroczystość zbiegła się z przyby­
ciem do Belgii procesji pielgrzymów, 
niosących poprzez Europę z Portuga­
lii do Rzymu cudowny posąg Matki 
Boskiej z Fatima. W robotniczym 
mieście Charleroi zgromadziły się o-
gromne tłumy wiernych. Podczas 
wielkiego nabożeństwa o północy 30 
księży udzieliło Komunii św. 15.000 
osobom. • 

Polityczne... 

HISTORYCZNA DATA 
15 września br. zakończyła się ofi­

cjalnie wojna aliantów z 5 popleczni­
kami hitlerowskich Niemiec. W dniu 
tym ratyfikowano w Paryżu i w Mos­
kwie traktaty pokojowe z Wiochami, 
Rumunią, Węgrami, Bułgarią i Fin­
landią. Jednocześnie z chwilą złożenia 
podpisów pod te dokumenty, mówiące 
o zakończeniu stanu wojny, rozpoczął 

się 90-dniowy okres, przeznaczony na 
wycofywanie wojsk okupacyjnych'z te­
renów, należących do b. sprzymierzeń­
ców swastyki. Jedynie Rosji pozwolono 
na zachowanie pew:nych rezerw w Ru­
munii, na Węgrzech i w Austrii, celem 
u sprawnienia komunikacj i. 

Za rok — również 15 września — u-
płynie termiń ostateczny usunięcia się 
wojsk i administracji sprzymierzonych 
z posiadłości włoskich w Afryce. 

NIEMOELLER I SCHUMACHER 
PRZECIWKO WATYKANOWI 

Delbert Clerck, berliński korespon­
dent wielkiego dziennika amerykań­
skiego „New York Times", ogłosił sen­
sacyjny artykuł o rzekomej wspólnej 
akcji przewodniczącego protestantyz­
mu — pastora Niemoellera i kierowni­
ka socjalistyczno - demokratycznej 
partu — osławionego Schumachera, 

a .vpływu Watykanu 
na politykę niemiecką (!). Decyzja po­
prowadzenia tej walki miała zapaść w 
Hanowerze. Po podpisaniu jej przez 30 
wybitnych przywódców Kościoła ewan­
gelickiego. Schumacher podał ją do 
wiadomości komitetowi berlińskiemu 
stronnictwa w dniu 16 sierpnia. 

Na marginesie tego artykułu warto 
przypomnieć, że autorowie dziwnego 
aliansu całą swoją dotychczasową 
działalnością dowiedli, że należą do ty­
powych przedstawicieli „narodu pa­
nów . Byli więźniowie polityczni obo­
zów koncentracyjnych, którzy zetknę­
li się ze Schumacherem i Ńiemoelle-
rem za drutami twierdzą, że zachowa­
nie tych przywódców niemieckich wie­
le pozostawiało w okresie życiowej ipró-
by do życzenia. Dziś — ludzie ci mó­
wiąc o wewnętrznej odnowie swoich 
Ziemków, marzą przede wszystkim o 
wyżyciu się w dziedzinie życia politycz­
nego, o jaknajszybszym powrocie b. 
III rzeszy do jej dawnej świetności. A 
jednocześnie — w pracy swojej odrzu­
cają jedyne chyba lekarstwo na scho-
tohcką ge™ańską _ religię ka-

I s k i e r k i . . .  

Lekarzy w Polsce było przed wojną 
1 na 2.500 mieszkańców, obecnie jest 
1 na 3.500. W Europie Zachodniej sto­
sunek ten przeciętnie wynosi 1 na 800. 
Według obliczeń ministerstwa zdrowia 
przy obecnym stanie szkolenia poziom 
1 lekarz na 2.000 mieszkańców osią­
gnięty zostanie dopiero w latach 1953. 
— 1954. 

A 
Osoby wysokości powyżej 2 metrów, 

otrzymują w Bawarii dodatkowe kar­
tki żywnościowe. 

& 
„German Industrial Police" nazywa 

się formacja niemiecka, obejmująca 
służbę wartowniczą po polskich kom­
paniach w7 strefie amerykańskiej. Po­
siada -ona amerykańską broń palną i 
prawo zatrzymywania osób narodowoś­
ci niemieckiej i sojuszniczej w razie 
przekroczenia przepisów. Wynagro­
dzenie otrzymuje w markach i nie 
ma prawa do pobierania artykułów 
amerykańskich. 

Jfe 
Żona Lindbergha bawi w Niemczech 

i zbiera materiały do odczytów, które 
wygłosi w USA pod hasłem pomocy ÈL 
dla Niemiec. 

A 
Kat Monachijski Reichardt otrzymał 

10 lat obozu pracy przymusowej. Za 
reżimu hitlerowskiego wykonał on 
przeszło 2.000 wyroków śmierci, zara­
biając do 30.000 mk rocznie. 

£• w-
Wojnę z W. Brytanią przewidywał 

Hitler dopiero na rok 1944. W r. 1939 
Niemcy posiadały zaledwie 26 łodzi 
podwodnych. 

& 
Berdiajew, filozof rosyjski, od przesz­

ło 20 lat żyjący w Paryżu, otrzymał-
niedawno wraz z marsz. Montgomery 
doktorat honorowy w Cambridge. Przy » 
tej sposobności powiedział m. in.: „Ro­
sjanie nigdy nie znali osobistej wol­
ności. takiej, jak ją pojmuje ZachóJ 
Rosjanie są z natury totalitarni. Prag­
ną zawsze totalnej koncepcji życia, któ­
ra wszystko łączy i niczego nie izoluje... 
Stoimy w obliczu zmian, które wstrząs­
ną całym światem. Jaka będzie posta-
wa chrześcijańska wobec tego wstrzą­
su? Wrogość wobec przemian byłaby 
błędem. Należy raczej próbować udu*_ 
chowienia tego ruchu społecznego... i" 
Kończy się liberalna demokracja. Pró-
by jej podtrzymania przeszkadzają re­
formom społecznym. Przyszłość należy 
do socjalnej demokracji". 

SOCJALIŚCI WSCHODNIEJ 
EUROPY 

(Dokończenie) 
stwa. Stworzą potężny ruch demokra­
tyczny, łączący wolność polityczną ze-
społecznym postępem. Ale aby to zro­
bić. muszą poświęcić zasady marksi­
stowskie, a komuniści, wsparci przez 
groźby lub użycie sowieckich sił woj­
skowych, zduszą ich i w ich miejsce 
wysuną posłuszne marionetki. Z dru­
giej strony jeśli socjaliści będą współ­
pracowali z komunistami, stracą sym­
patię nie^marksistów z wszystkich klas 
bodaj że i spośród robotników. Wszy­
scy, którzy boją się lub nienawidzą ko­
munizmu, uznaliby i socjalistów za 
swych wrogów. Opozycja do komuniz­
mu stałaby się w tych warunkach jesz­
cze bardziej monopolem grup, które 
poci pokostem zachodniego liberalizmu 
są szowinistami, klerykałami, antyse­
mitami i faszystami. Ji 

W tym tragicznym położeniu sï'ia-
lisci we Wschodniej Europie rozpacz­
liwie szukają trzeciej drogi, obserwu­
jąc bacznie politykę Labour Party Są 
zadowoleni, ilekroć Bevin przeciwstawi 
się Mołotowowi, są zaniepokojeni, ile­
kroć pogorszenie stosunków brytyjsko-
osyjskich czyni ich pozycję jeszcze de­

likatniejszą. Są szczerzy w chęci utrzy­
mania stosunków z W. Brytanią, ' le 
pamiętają, że wymaga to dwustronnoś-
ci. bzukają w W. Brytanii moralnego 
poparcia swego oporu przeciw fuzji z. 
komunistami, której sprzeciwiają się, 
choc zasadniczo są za jednością klasy 
robotniczej. Wiedzą bowiem, że taka 
tuzja oznaczałaby opanowanie ich ma­
chiny partyjnej przez rządzącą klik? 
komunistyczną. . 

Los socjalistów Wschodniej Europy 
r=tnfj od

u
losu Europy. Dziś Europa me 

istnieje, bo nie istnieją Niemcy. Zdra-
aa JMemiec zniszczyła Europę i spowo-
ją tragedię Polski, Węgier i in­

nych krajów Wschodu. Wykonanie 
P^ramu .socjalistycznego w Europie 
r Jurnej stało się monopolem ko-
munisipw, będących narzędziem rosyj­
skiego imperializmu. Programy te bru­
talnie partaczy się, a idee demokraty­
czne i socjalistyczne dyskredytuje. Pro­
ces ów może się odwrócić, jeśli na Za-
cnodzie powstanie potężny demokraty­
czny ośrodek atrakcyjny. Tak myśli 
większość socjalistów Wschodniej Eu­
ropy ale nie może tego głośno wypo­
wiedzieć. 
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Krew i śmierć w cyfrach 
W wychodzącym w Genewie czaso­

piśmie prawniczym „Revue de Droit 
International" opublikował dr. Antoi-
ne SoUile zestawienie dotychczas usta-
lonych i stwierdzonych kosztów i strat 

gileî r™ światowej. Kosztowała 
ona ludzkość więcej, niż sześć najwięk­
szych wojen razem wziętych. Pierwsza 
wojna ś w jałowa kosztowała 100 mi-
liardów dolarów w złocie, wojna ame-
rykanska Stanów północnych'z połud­
niowymi 42! miliardy, wcjny napoleoń­
skie ds miliardów, wojna rosyjsko-ja­
pońska 13 miliardów, wojna krymska 
9 miliardów, wojna z Burami 7 miliar­
dów. 

Na drugą wojnę światową wydała 
W.Brytania do listopada 1944 r. prze­

szło 25 miliardów funtów szterlingów. 
Stany Zjednoczone w ciągu pierw­

szych osiemnastu miesięcy wydawały 
miesięcznie 150 milionów dolarów, po-
czem wydatki wzrastały o milion do­
larów dziennie. 

Koszty wojenne Rosji Sowieckiej 
wyniosły 357 miliardów dolarów. 

Francję kosztowała wojna i okupa­
cja niemiecka 4.877 miliardów fran­
ków. 

Niemcy wydały na wojnę ok. 750 mi­
liardów marek, Włochy 9.000 miliar­
dów lirów, Japonia ok. 750 miliardów 
jenów. Wydatki wojenna mniejszych 
państw ocenia się na przeszło miliard 
franków w złocie. 

Szkody, powstałe wskutek dgiatań 
wojennych, ataków lotniczych i rabun­
ku wojsk niemieckich, nie mają w hi­
storii precedensu. Według pobieżnych 
obliczeń zniszczenie dokonane w Euro­
pie szacuje się na ponad 5.000 miliar­
dów franków szwajcarskich. Do końca 
1944 r. zniszczono w Europie 23.600.000 
domów mieszkalnych oraz 14.500.000 
budynków publicznych i przedsiębiorstw 
przemysłowych, poza tym przeszło 
8.700 km. kanałów, 200.000 km. torów 
kolejowych, milion ulic, wiaduktów, 
tuneli, portów i dworców W Rosji so­
wieckiej straty bezpośrednie, spowo­
dowane przez zniszczenia i splądrowa­
nie przez najeźdźców hitlerowskich na 
terenach, które znalazły się pod oku­
pacją hitlerowską, wynoszą 128 mi­
liardów dolarów. Zniszczeniu uległo 
1.710 miast i przeszło 70 tys. wsi zo­
stało całkowicie lub częściowo spalo­
nych. 6 milionów budynków wskutek 
najazdu hitlerowskiego padło pastwą 
płomieni lub bomb, 25 milionów ludzi 
zostało pozbawionych dachu nad gło­
wą. 

We Francji podczas wojny zniszczo­
no 1.785.000 domów, 5.000 mostów, po­
łowę wszystkich dworców i 300.000 wa­
gonów kolejowych z ogólnej liczby 
500.000. Zrabowane przez Niemców ma­
teriały i dobra państwowe i prywatne 
ocenia się na 10 miliardów franków. Z 
muzeów i bibliotek Niemcy wywieźli 

SPłMW/l 
J .  B R A U N A  

Charakterystyczne światło na prowa­
dzoną dziś w kraju walkę z niewygod­
nymi dla panujących stosunków ludź­
mi, rzuca poniższe oświadczenie w 
sprawie red. „Tygodnika Warszaw­
skiego" — Jerzego Brauna, które prze­
drukowujemy za prasą katolicką pol-
';ą: 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Zwracamy się do Pana z prośbą o 

opublikowanie w swoim poczytnym 
piśmie następującego oświadczenia w 
sprawie Jerzego Brauna: 

W „Glosie Ludu" z dn. 25. VII. br. 
ukazała się anonimowa notatka pt 
„Hitlerowiec chce zabierać głos", ata­
kująca znanego publicystę i pisarza Je­
rzego Brauna, a zakończona następu­
jącymi słowami: „Z hitlerowcami nie 
dyskutuje się. Hitlerowców się p'rzy-
gważdża". 

Treść słowa ,,hitlerowiec" jest do­
brze znana każdemu Polakowi, wiąże 
się bowiem z potwornym prześlado­
waniem polskości w lochach Gestapo, 
więzieniach i obozach koncentracyj­
nych. Nazwać Polaka hitlerowcem wol­
no tylko w wypadku udowodnienia mu 
sądownie udziału w kolaboracji z 
Niemcami i prowadzonej przez nich 
eksterminacji narodu polskiego. 

Otóż stwierdzamy, że w danym wy­
padku zaszło bezprzykładne nadużycie 
słowa. P. Jerzy Braun jëst nam do­
brze znany z okresu wojny i okupacji 
niemieckiej, jako bezwzględny wróg 
hitleryzmu i jeden z czołowych orga­
nizatorów polskiego ruchu oporu. W 
szczególności wiadomo nam: 

1. Jerzy Braun był poszukiwany i 
ścigany przez Gestapo już w pierw­
szych 'miesiącach po wkroczeniu Niem­
ców do Polski, a mianowicie od listo­
pada 1939 r. 

2. W ciągu 5 lat wojny był on zmu­
szony do ustawicznej zmiany miejsca 
pobytu, w ciągłym niebezpieczeństwie 
życia. 

3. Od r. 1940 był on prezesem naj­
większej katolickiej organizacji kon­
spiracyjnej „Unia", która wyszkoliła 
i przekazała podziemnym władzom 
wojskowym kilkanaście tysięcy ofice­
rów i żołnierzy. 

4. Był on pierwszym w ruchu oporu 
inicjatorerń i organizatorem tajnej pro­
dukcji granatów ręcznych, która zo­
stała w r. 1942 przejęta przez Komen­
dę Główną A. K. i była jednym z głów­
nych źródeł uzbrojenia Polaków wal­
czących z Niemcami. 

5. Prowadził on akcję wychowawczą 
i patriotyczno - propagandową w set­

kach komórek i zespołów konspiracyj­
nych na terenie całego kraju. 

6. Był członkiem "egzekutywy Na­
czelnej S.O.S., ogniskującej kilkanaś­
cie organizacyj niepodległościowych z 
różnych kierunków ideowych i prowa­
dzącej akcję dywersji, sabotażu i wy­
konywania wyroków Sądów Specjal­
nych na Niemcach i agentach hitlerow­
skich. 

7. Był członkiem tzw. K.W.P. Kie­
rownictwa Walki Podziemnej, będące­
go centralną władzą dla wszystkich 
organizacyj walki czynnej z Niemcami 
na terenie całej Polski, na czele które­
go stał K-t Główny A.K. oraz przed­
stawiciel władz cywilnych. 

8. Prowadził wszechstronną działal­
ność kulturalną, redagując pisma po­
dziemne, organizując kursy tajnej 
Wszechnicy etc. 

9. Był jednym z 15 członków tzw. 
Rady Jedności Narodowej, stanowią­
cej jakby parlament polskiego ruchu 
oporu. 

10. Był członkiem prezydium, a po­
tem wiceprezesem konspiracyjnego 
Stronnictwa Pracy. 

Nie wdając się w szczegóły tej wie­
lostronnej działalności i uważając za 
zbyteczne wyjaśnianie bliżej, jakiego 
samozaparcia i ustawicznego naraża­
nia żyfcia wymagały czynności-tego ro­
dzaju w okresie terroru niemieckiego, 
konstatujemy jedynie te znane nam 
fakty, aby uwydatnić niesłychaną me­
todę polemiczną, jaką posługuje się 
„Głos Ludu". 
1. Bryja Wincenty — dyr. dep. w De­

legaturze Rządu. 
2. Dembiński Henryk — prof. Katolic­

kiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
3. Górski Artur. 
4. Korboński Stefan — szef cywilny 

Kierownictwa Walki Podziemnej. 
5. Kwasiborski Józef — b. członek 

Stronnictwa Pracy oraz b. członek 
prezydium „Unii". 

6. Kwiatkowski Tadeusz — sekretarz 
krakowskiego oddziału Związku Li­
teratów. i 

7. Kudliński Tadeusz. 
8. Ks. Infułat Ferdynand Machay. 
9. Ks. Prałat Jan Piwowarczyk re­

daktor Tygodnika Powszechnego. 
10. Popiel Karol — b. prezes Stronnic­

twa Pracy. 
11. Strzeszewski Czesław — prof. dzie­

kan Katolickiego Uniwersytetu Lu­
belskiego. 

12. Turo wierz Jerzy — redaktor Tygod­
nika Powszechnego. 

13. Zukrowski Wojciech. 
Warszawa, dnia 25. VIII. 1947 r. 

dzieła sztuki wartości 1.265 miliardów 
franków. 

W W. Brytanii do września 1944 
wskutek niemieckich nalotów zostały 
uszkodzone lub całkowicie zniszczone 
4.500.000 domów. Pociski V 1 i V 2 spo­
wodowały szkody na przeszło miliard 
funtów szterlingów. Brytyjska mary­
narka handlowa straciła 21 milionów 
BRT. 

W Norwegii straty w majątku wy­
noszą miliard koron norweskich i 80 
tys. zniszczonych domów. 

W Holandii straty przekraczają 15 
miliardów guldenów. Zniszczeniu ule­
gło 1.200 fabryk. 

Zestawienie dr. Sottile nie podaje 
niestety szkód wyrządzonych przez 
Niemców' w Polsce. 

Straty w ludziach są olbrzymie. Do 
końca r. 1944 jedynie w Europie padło 

'15 milionów ludzi. 
Rosja sowiecka straciła przeszło T' 

milionów ludzi, nie licząc 4—5 milio­
nów rannych. 

Straty Polski wynoszą 6 milionów 
zabitych. 

Francja podaje liczbę zabitych na 
milion ludzi, W. Brytania 413.700, Sta­
ny Zjednoczone 273.903 poległych, 
651.700 rannych i 50.240 zaginionych,. 
Holandia 200.000 poległych, Włochy-
300.000, Chiny milion, Japonia 4 milio­
ny. Sprawcy tej straszliwej wojny, 
Niemcy według obliczeń brytyjskich 
straciły 7.400.000 poległych. 

W niemieckich obozach koncentra­
cyjnych zginęło: 

W Majdanku przeszło 1.500.000 lu­
dzi, w Oświęcimiu przeszło 4 miliony 
w innych obozach zamordowano ogó­
łem 3 miliony osób. 

Liczba Żydów, wymordowanych: 
przez hitlerowców podczas wojny, wy­
nosi przeszło 6 milionów. 

Straszny bilans ogólny drugiej woj­
ny światowej, sprowokowanej przez: 
Niemców, wygląda następująco: 

Na polach bitew poległo 32 milîony-
ludzi. W obozach koncentracyjnych 
wymordowano 26 milionów ludzi. Pod­
czas nalotów poniosło śmierć 20 mi­
lionów kebiet, starców i dzieci. Ranio­
no i okaleczono 29.509.000 osób. Domy 
i mienie swoje straciło 21.450.000 osob-
Wywieziono lub internowano 45.00O.flOK 
osób. Głód, epidemie i bezdomność; 
dotknęły 150.000.000 osób. Dzieci stra­
ciły rodziców 1.000.000. Rodzice stra­
cili dzieci 1.000.008,. 

Groza powyższych cyfr, tchnących 
śmiercią, ociekających krwią i łzami., 
jest wstrząsająca. Tę straszliwą sta­
tystykę ludzkość ma do zawdzięcze­
nia narodowi niemieckiemu. 

(„Polska Zachodnia")-
fJ,i„M„u,, HimimmiimmuiiiumiiimiiiiiHiniira 
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— Zostaw Boga, oddaj koc!... 
— Ja nie chcę ich koca!... — protestuje, 

szlochając, poszkodowana. — Ja chcę 
czystego koca... 

— My nic nie nalałyśmy, niech nam pa­
ni da święty spokój... 

— A kto nalał?... 
— Ziółka wzięłyśmy z kubkiem do łóż­

ka i ta z dołu musiała trząchnąć łóżkiem 
i wylały się... O, widzi pani, kubek stoi... 
A tu zaraz z pyskiem na człowieka!... 

— Bo i kubka nie wolno brać na pry­
czę — nie wiecie o tym? — uspokajająco 
w dół: — Proszę pani, to były ziółka!... 

— Nieprawda, kłamią!... to było — 
ciepłe!... Zresztą, wystarczy powąchać... 

Ziółka czy nie, jedna z nich zamieni 
się z panią na koc... 

Nie chcę za nic!... Chcę czystego ko-
ca ! !... % 

— Niech pani w takim frazie telefonuje 
po niego do sklepu... Ja nic więcej zrobić 
nie mogę... 

Nie będę spała na tej pryczy, bo one 
gotowe... znowu... 

Można jutro prosie sztubową, zeby 
przeniosła panią w górę, a one tu, ale tam 
bardzo zimno od dachu, a w razie deszczu, 
leje jak z cebra... 

Wolę wszystko, niż takie cos.... 
Muzułmany już zdążyły zasnąć. Pokro­

piona płacze rzewnie. Z przeciwległego 
końca bloku dolatuje żałosny krzyk. Nach-
twacha rusza śpiesznie w tę stronę. Dla 
skrócenia drogi przechodzi przez piec. 
Usiadłszy na nim, przerzuca nogi na dru-
ea stronę, ostrożnie, by nie powalać drew­
niakami powierzchni cegieł. Wiadomo ile 
trudu kosztuje ich utrzymanie w czysto­
ści... 

— Co się stało? 
_ szczur!... Szczur!... Przeleciał mi po 

twarzy!... . ... 
Phiii... myślałam, ze conajmmej od­

gryzł nos!... Jest o co krzyczeć. 
Podłe są te szczury. Przepędzone ze 

dworu, przyszły gromadnie na blok. Na­
jadły się trupiny i teraz pragną zagryść ją 
czymś żywym. Są natarczywe, zuchwałe. 
Chodzą całymi familiami, zawsze w jed­
nakim porządku: tata najpierw, za nim 
mama, a za nimi czworo, czy sześcioro 
młodych. Ponieważ na lagrze każdy ma 
hàftlinga za byle co, więc szczury też. 
Wycofują się wobec miotły z miną, która 
mówi, że ustępują tylko dla świętego spo­
koju. 

...a tam co się znów porusza?... Ehe!... 
Głodomór muzułman inspekcjonuje sztubę 
kapitalistek... Oczywiście' wyciąga coś z 
paczek... Nachtwacha robi krok w tę stro­
nę i zatrzymuje się, dochodzi do wniosku, 
że pilniejszą jest sprawa wyniesienia peł­
nego kubła. Co głodomór zdąży przez ten 
czas zjeść — to jego. 

Iść po grudzie podpierając się łopatą 
jest, łatwo, ale iść niosąc pełne wiadro jest 
bardzo trudno. Drewniaki obślizgują się 
w prawo, to w lewo. Całą uwagę trzeba 
skoncentrować na tym, by nie upaść, by 
szajsą chlupoczącą w wiadrze nie obryz­
gać sobie nóg i pasiaka, żelazny pałąk 
kubła ziębi dojmująco ręce. 

Barak ustępowy jest prawie pusty, ale 
pełen życia. Wiedźmy z waszraumu i 
trzech ustępów urządziły sobie w nim 
dziś wieczorynkę. W piecyku buzuje ogień, 
na blasze smażą się placki kartoflane... 
Cudowny, z niczym nie dający się .porów­

nać zapach smażonego tłuszczu przebija 
się przez woń szajsy. Ten zapach działa 
tak silnie na wygłodzony żołądek, że 
wartowniczce robi się słabo. Opiera się 
o ścianę. Placki z kartofli!... 

Lecz wieczornica nie tylko na plackach 
polega. Jedna wiedźma smaży, druga gra 
na ustnej harmonijce, cztery tańczą... 
„Gruby Janek", bardziej niż kiedykolwiek 
do goryla podobny, w pierwszą parę z 
Zośką z waszraumu. Podłoga jest pokryta 
warstwą szajsy, przeto za estradę taneczną 
służy grzęda. Tam, między dwu szeregami 
złowonnych otworów, parujących jak kra­
tery wulkanów, obie pary wykonują swój 
taniec wśród mieczów. 

W końcach baraku, odległych od świa­
tła, siedzi kilkanaście żydówek z Salonik. 
Szczęśliwe, że zajęły miejsca, że ciepło, 
że ich jeszcze nie wyganiają, siedzą dra­
piąc się bezmyślnie po owrzodzonych 
kuprach, sennymi oczami śledząc tań­
czące pary i wciągając chciwie zapach 
smażeniny. W głębi, za piecykiem, trzy, 
czy cztery kobiety schylone, gestykulują 
gwałtownie. Grube ryby!... Handlarki zło­
tem. O tej porze na giełdzie lagrowej 
dokonywują się najpoważniejsze transak­
cje. Placki skwierczą, tańczące przytupu­
ją, z otworów bucha smród i para. Za­
raz, zaraz!... Cóż to za melodia podnosi 
animusz zabawy?... O nieba!... Ależ to 
pieśń: Słuchaj Jezu, jak Cię błaga lud 

— grane w tempie obertasa!... RozmySInc-
bluźnierstwo, czy głupota? I wszystko ra­
zem, kobiety grające, smażące, tańczące,, 
kupczące, zdają się groteskowo - maka­
bryczną zjawą w ponurej bachanalii, cdL-
prawianej na Łysej Górze... 

— A wy jewrejki!... Raus!... Raus?_ 
Porywa groźnie swą pałę, lecz rmclit— 

wacha nie czeka. Chwyciwszy pusty ku­
beł, wycofuje się. Za nią rozlegają się-
jękliwe skomlenia żydówek, które dość:: 
szybko nie zdołały uciec. Padają razy. 

Noc jest wciąż tak czarodziejsko pięk­
na, że trudno nie zatrzymać się mimct> 
zimna, by podnieść głowę, popatrzeć, o-
detchnąć... Tyle piękna w g/.'ze, tyte 
szpetoty w dole... Sprofanowana „Słucha;' 
Jezu", dolatuje aż tutaj... Słuchaj Jezu, 
czemuś tak nierówno podzielił? żeby 
pilniej każdy rwał się w górę?... Czyż nie1 

lepiej było... Et, kłania się Alfons Wiel­
ki ze swoim: gdybym był Bogiem, lepiej— 
bym świat urządził... — ,.Myśli moje nie? 
są myśli wasze, ani drogi wasze drogi 
moje... — mówi Pan — Bo jako podrae— 
sione są niebiosa od ziemi, tak podnie­
sione są drogi Moje od dróg waszych ł 
myśli Moje od myśli waszych..." — Jak­
że mogłoby być inaczej? Myślami synów 
ludzkich kieruje wiatr. Są lotne od zach.-
ceń, pragnień, zwrotów — biją to w gó­
rę, to w dół. Ich droga pętli się pełna 
zakosów. Twoją myślą. Twoją drogą kie­
ruje Mądrość Przedwieczna i nie tylko 
Mądrość. Mądrość, wobec której złoto za 
piasek, a srebro za błoto poczytane być 
może... I człowiek, nie wiedzący co sta­
nie się z nim i ze światem za godzinę — 
pragnie pouczać Ciebie, któryś otworzył 
wieki i pędzisz czasy przed sobą, jak pa-
aterz swą trzodę? Nie śmieszneż to? Nie 
przystoiż raczej, by proch ludzki zawie­
rzył Tobie, Mądrości Twojej, która spra­
wiedliwego zaprzedanego nie opuściła i 
zstąpiła z nim do dołu i w więzieniu z 
nim pozostała, aż wieniec zwycięstwa e-
trzymał?... • (Ciąg dalszy nastąpi)^ 
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Jedność  syndykalna  
Każda epoka ma swe mity. 60 lat 

temu mówiło się „Wolność". 30 lat 
temu chwalono „Równość". Dzisiaj 
głosi się „Jedność". 

Państwa totalistyczne rozpoczęły 
koncert na jeszcze wyższy ton. 
Chciały one zaszczepić światu nai­
wność. Zbrojny opór zniweczył ten 
spisek, ale fałszywe myśli, ozdo­
bione wdziękami namiętności i za 
prawione (pozorami sprawiedli­
wości, poczęły przenikać podstęp­
nie do obozu naszych sprzymie­
rzeńców. I u nas — tak, jak to by­
ło za Renem — ipodnoszą się gło­
sy, żądające jedynej listy wybor­
czej, jedynej organizacji młodzie­
żowej, jedynei szkoły. Historia się 
powtarza: jak zwyciężona Grecja 
zdobywa dzikiego zwycięzcę dla 
swej kultury, tak samo powalony 
nieprzyjaciel bierze nieprzewidzia 
ny odwet ideologiczny, odwet, 
który cznacza'by tym razem cof­
nięcie się cywilizacji przed po­
gaństwem . barbarzyńskim. 

Dążenie robotnicze do Jedności 
Syndyfetlnej nie powstaje wyiącz-
nie z tego kierunku. Lecz może bar 
dzo łatwo dojść do tej samej jado-
witcści. Znajduje się je stale na 
"ustach proletariatu, jako skargę 
nostalgiczną. Trzeba to stwierdzić, 
uświadomić sobie i wydobyć się z 
tego największego błędu, jak 
to „Duch prawdy" nakazuje w in­
teresie Narodu. 

MIT JEDNOŚCI 
SYNDYKALNEJ 

Według wyznawców „Mitu Jed­
ności Syndykalnej",. jedność bu­
dzi w pracownikach wolę walki. 
Życie spo'eczne przedstawia się im 
jako konflikt, w którym byli oni 

stroną pokrzywdzoną, gdyż znajdo 
wali się rozbici wcbec złączanego 
patronatu. 

Strategia marksistowska dyktu­
je jedność klasy, partii i Syndy­
katu. Na terenie czynów napada 
na pluralizm syndykalny, twier­
dząc, że staje się on przyczyną 
kłótni wewnątrz klasy robotniczej, 
że wprowadza propagandę konku­
rencji w akcji zawodowej, że swoi­
mi podbojami odbiera kierowni­
kom ruchu robotniczego spokój i 
niepodległość; że pozwala, wresz­
cie, na wytworzenie się innej ini­
cjatywy, którą posądza o chęć roz­
bicia wysiłku mas. 

Poco te kłótnie szkół w jednej po 
Siad"ości, w której królem jest in­
teres? — zapytują. I wołają: niech 
•umilkną doktrynerzy, a mówią za­
wodowcy lub przedstawiciele klas. 
Ci skończą na porozumieniu się i 
będą zamieszkiwać bratersko w ło­
nie jednej C. G. T., która wyrze­
kła się przecież oficjalnie sekt i ob­
wieszcza szczerą neutralność. 

Takie są przykłady argumentacji, 
używanej przez syndykaty o odcie­
niu socjalistycznym. Ich opozycja 
przeciwko wszelkim formacjom ry­
walizującym lub tylko odbiegają­
cym od ich zasad, jest nieprzejed­
nana. „Czerwony — lub nie ma 
chleba" — mówi marksizm w Au­
strii. Trzeba czekać aż do, roku 1939, 
by prawo położyło kres prześlado­
waniom syndykatów chrześcijań­
skich. Te same walki w Niemczech 
stacza odważny Wieber, w Holan­
dii — Serrarens, w Belgii — Brug-
geman i Debrune. To samo dzieje 
się w Międzynarodowym Biurze 
Pracy, gdzie delegacja Konfedera­
cji, Międzynarodowej Syndykatów 
Chrzęścii^ńskich musiała walczyć 
aż do 1934 r., by zdobyć pewne pra 
wa i mie'sce w administracji, któ­
re odebrano w trzy lata później. 

Cegrtowcy od 1919 roku dążyli 
do stworzenia jedynego frontu. W 
roku 1936 uderza nowa fala. Lecz 
rozbija się o heroizm górników 
chrześcijańskich z Pas de Calais. 

Od uwolnienia Francji C. Gę T. 
rnowi* listami 3 23 września i 3-go 

października 1944 roku zaprasza 
Syndykat Chrzęści i ański do Jed­
ności organicznej, proponuje za­
częcie dyskusji, celem połączenia 
się i zapewnia solennie, iż miejsca 
na wszystkich szczeblach zostaną 
rozdzielone proporcjonalnie do 
rzeczywistego wpływu. 

Propozycje te zostały odrzucone. 
Zaraz też komuniści zaczynają w 
niektórych miejscowościach właś- . 
ciwe im manewry — straszenie. 

Do swego programu włączają no­
wą tezę: Jedność w przedsiębior­
stwach. 

Co odpowiedzieć na to podniesie 
nie oręża przeciwko pluralizmowi 
syndykalnemu, przeciw tej dziwacz 
nej koalicji, w której ustach tak 
często spychać słowo „Jedność"? 

Zastanówmy się nad tym w to­
ku dalszych naszych rozważań. 

Szczepaniak. 

NA HORYZONCIE 
Czy pamiętacie jeszcze, ile to przed 

rokiem było hałasu koło zjazdu „Grun­
waldu" w Bruay? Najpierw hałaśliwa 
propaganda przed zjazdem. Później krzy­
kliwe wychwalanie się i znowu propagan­
da w czasie zjazdu. Wreszcie hałaśliwe 
reklamowanie zjazdu po zjeździe: ilu to 
nas jest, jacy my jesteśmy dynamiczni 
w naszej pracy, jacy my jesteśmy dobrzj 
Polacy — tn na emigracji z pewnością 
najlepsi, jacy my jesteśmy dobrzy kato­
licy — wcale nie gorsi od innych! 

Powtarzano to wszystko aż do znudze­
nia w wydawnictwach, okólnikach i na 
zebraniach. Jednym z ulubionych argu­
mentów było podkreślanie tego, iż w cza­
sie zjazdu była odprawiona msza św. i 
wygłoszone przez specjalnie importowa­
nego z kraju kapelana harcerstwa wyso­
ce patriotyczne kazanie, kładące nacisk 
na wielkie znaczenie, jakie w życiu na­
rodu ma religia i religijne wychowanie 
młodzieży. 

Po zjeździe rozmawiałem na ten te­
mat z wielu znajomkami. Jedni byli zda­
nia, iż wstawienie do programu zjazdu 
mszy i kazania — to tylko chwyt propa­
gandy, defensywny, inaczej nawet sami 
uczestnicy zjazdu przejrzeliby zbyt pręd­
ko, nie poddali się wpływowi oficjalnej 
propagandy, przeszliby może nawet na 
stronę przeciwną. Inni, powołując się na 
mszę, a w szczególności na treść kazania, 
odnosili się przychylnie do poczynań 
„grunwaldowych". 

Każdemu wolno mieć swe zdanie. Ina­
czej nie moglibyśmy mówić o demokra­
cji, do jakiej tu jesteśmy przyzwyczaje­
ni. A ponadto, pomyślcie sobie, — czy to 
nie musi być bardzo, ale to bardzo nud­
no wtedy, gdy wszyscy są jednego zda­
nia? O czym wtedy mówić? A my prze­
cież ^lubimy pogawędzić, dyskutować... 
Postępując zgodnie z zasadami demokra­
tycznymi, można się zresztą dowiedzieć 
wielu ciekawych rzeczy. 

I tak, niedawno, kiedy staliśmy, w kil­
ka osób, na korytarzu jednej z licznych 
polskich instytucji, przypadkowo rozmo­
wa zeszła na temat tego zjazdu w Bruay. 
Jeden z obecnych powiedział: „A ja by­

łem na tym zjeździe..." Kilka osób spoj­
rzało nań z niechęcią. Ja natomiast spro­
wokowałem go do dalszego opowiadania. 
No, i wcale szczęśliwie się stało. Bo do­
wiedziałem się, jeszcze niemal w rok po 
zjeździe, dość ciekawych rzeczy, a ponad­
to zdobyłem temat do dzisiejszego arty­
kułu. 

Oto ponoć nastrój w czasie mszy i ka­
zania był podniosły. Tylko grupka naj­
większych dostojników miała miny ziiu-
dzone podczas mszy, a wyraźnie niezado­
wolone — podczas kazania. 

Obecny na uroczystości „ambasador" 
Skrzeszewski uważał za stosowne i ko­
nieczne nie pozwolić na to, by uczestnicy 
pozostawali zbyt długo pod wrażeniem 
słów, wypowiedzianych przez, wprawdzie 
importowanego specjalnie z kraju, ale 
zawsze kapelana katolickiego, który nie-
tylko docenia wielkie znaczenie religii dla 
życia narodowego, ale walczy stale o to, 
aby jak największa ilość ludzi przejęła 
się głoszonymi przez religię nakazami mi­
łości Boga, Ojczyzny i bliźniego. Pan 
Skrzeszewski uważał za stosowne i konie­
czne zatrzeć wrażenie słów kapłana, któ­
re tak zaniepokoiły jego i najbliższe jego 
otoczenie. Korzystając z tego, iż msza 
była nie w kościele, a pod gołym niebem, 
wystąpił odrazu z wiecowym przemówie­
niem, w którym nawoływał młodzież do 
wytężonej pracy w myśl zasad, wyznawa­
nych przez oficjalnè środowiska war­
szawskie, a przez jego partię w szczegól­
ności. I, by już całkiem przekreślić to, co 
młodzież słyszała przed chwilą z ambony, 
nawoływał: by praca wasza była wydat­
na, musicie wzbudzić w sobie nienawiść, 
powtarzam — nienawiść, czy słyszycie 
mnie? •— nienawiść!... 

Jak Wam się podoba taka recepta dla 
działaczy społecznych i młodzieżowych, 
recepta na nasze bolączki emigracyjne, 
recepta, "która przecieć przepisana jest 
nie przez byle kogo, bo przez kogoś, kto 
po nieudanych występach na emigracji 
nié poszedł „w odstawkę", a awansował 
na głównego, oficjalnego wychowawcę 
młodzieży w kraju, na samego „pana mi­
nistra oświaty". L. M. 

m 

Święto ruchu zawodowego 
W kaplicy polskiej w Lens w dniu 

7-go września Ksiądz rektor Ce­
giełka dokonał poświęcenia sztan­
daru Sekcji Polskiej Syndykatu 
Chrzęścijańskiego Górników na 
czwórce w Lens. 

Na łamach „Naszego Frontu" po 
ruszamy często zagadnienia pols­
kiego chrześcijańskiego ruchu za­
wodowego. Mieliśmy niejednokrot­
nie okazję wskazania zasad, na ja­
kich ten ruch się opiera, i nieraz 
do tych spraw wrócimy. Dzisiaj, 
pod wrażeniem jeszcze tego pięk­
nego święta, pragniemy przede 
wszystkim podkreślić ofiarną, peł­
ną zaparcia się pracę pionierów 
tego ruchu. Zaczęli oni swą pracę 
w roku 1932. Wkrótce i na czwór­
ce w Lens powstaje ośrodek ruchu 
pomimo hałaśliwego i czynnego 
protestu ze strony tych, którym o-
bawa przed wpływem myśli kato­
lickiej na masy robotnicze polskie 
spędza sen z powiek. Mimo tych sił 
z zewnątrz, paraliżujących wysiłki 
niestrudzonych pierwszych bojo­
wników idei polskiego chrześcijań­
skiego ruchu zawodowego, mimo 
wewnętrznych trudności organiza­
cyjnych, — ruch przetrwał, a po 
uwolnieniu Francji przybrał na si­
le. Sekcie polskie zaczynają pow-
staimć wszędzie, nawet tamr  gdzie 
dotychczas wydawało się niemozti-

woscią zorganizowanie ludzi w imię 
haseł obrony praw robotniczych 
pod sztandarami, które otrzymują 
błogosławieństwo w świątyniach 
pańskich. 

Święto poświęcenia sztandaru 
sekcji polskiej w Lens — to święto 
w pewnej mierze wszystkich sekcji 
polskich syndykatu wolnego — bo 
to poświęcenie pierwszego polskie­
go chrzścijańskiego sztandaru syn~ 
dykalnego. 

Jakie jeszcze nasuwają się u-
wagi w związku z tym świętem? 

Możnaby znaleźć tematów do 
rozważań wiele. Poprzestańmy na 
dzisiaj na krótkim uzupełnieniu 
powyższych uwag przez stwierdze­
nie faktu, iż inicjatywa tego ruchu 
wyszła z kół robotniczych, że ca­
ły ciężar walki w okresach trud­
nych dla tego ruchu spoczywał na 
barkach działaczy robotniczych i 
że nadal na barkach tych działa­
czy spoczywa. Duchowieństwo pol­
skie, przeciążone pracą w organi­
zacjach, wchodzących ściśle w ra­
my akcji katolickiej, nie mogło w 
takiej samej mierze poświęcić się 
zagadnieniom ruchu, zawodowego. 
Katolicki duch emigracji polskiej 
tylko do czasu mógł jednak poz­
wolić na to, by w życiu zawodo­
wym przewodzili ci, którzy we 
wszyMkich dziedzinach zwalczają 

W SIERPNIOWE DNI 
10 sierpnia — zlot Sokołów. 
15 sierpnia — zlot Młodzieży Kar 

tolickiej. 
31 sierpnia — Lorette. 
Nie ma co, kalendarz szczelnie wy­

pełniony. 
Pogoda, jak na zamówienie. 

EJ 
Trudno się rozpisywać o tych nie­

zwykłych naprawdę, wielkich wydarze­
niach, zamykających rok organizacyj­
ny. Niezwykłych — a tak przecież na­
turalnych dla naszego wychodź- wa. 

Niezwykłych — bo przecież, aby zlo­
ty takie i taka pielgrzymka mogły mieć 
miejsce, trzeba długich lat pracy upar­
tej, wytrwałej, skierowanej stale do te­
go samego Wzniosłego celu; trzeba 
również i wysiłku bezpośredniego, by 
przygotować, zorganizować wszystko 
to, co na ten jeden uroczyjty dzień się 
składa. Kto choć raz brał udział w u-
rządzaniu najmniejszej nawet uroczy­
stości, Łen wie dobrze, ile wysiłku, ile 
trudu, ile przy tym zmartwień, ile nie­
dospanych nocy... 

Ile emocji w sam uroczysty dzień... . 
Ale też.— ile zadowolenia, gdy wszy­

stko uda się dobrze! Zapomina się wte­
dy o wszystkich trudach i zmartwie­
niach. 

Organizatorzy tych wielkich sierpnio­
wych dni musieli przeżywać to wszy­
stko w daleko większym, stopniu, ani­
żeli organizatorzy innych, na mniejszą 
zakrojonych miarę, obchodów i zebrań. 
Wszystko — a więc i uczucia zado­
wolenia, dumy. 

SOKÓŁ zaimponował liczbą i posta­
wą ćwiczących, poziomem ćwiczeń i 
wzorową organizacją. 

KSMP — liczbą, niezwykle miłym 
nastrojem, pogodnym i podniosłym, od­
młodzonym stanem osobowym, żywością 
i miłym wyglądem szczególnie swej 
żeńskiej połowy. 

LORETTE — i pielgrzymka i jubi­
leuszowy kongres Matek Różańcowych 
— to już imponująca liczbą, powagą, 
skupieniêm religijnym manifestacja 
przywiązania całego wychodzlwa pol­
skiego do religii i tradycji narodowych. 

Ołtarz - obraz Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, obnoszony z taką czcią 
podczas uroczystej procesji, to jakby 
kawałek, Polski, wyczarowany na tle 
widnych z lorettańskiegp wzgórza szy­
bów i osiedli górniczych. Tak, jakby 
Matka Boża błogosławiła stam':ąd na 
nowy rok pracy, organizacyjnej stowa­
rzyszeniom polskim w ich służbie dla 
Boga i Ojczyzny. 

Niezwykłe to dni. Wzruszające i na­
pawające otuchą i wiarą w lepsze ju­
tro. 

- Niezwykłe to dni, ale jednocześnie 
tak naturalne dla naszego ' wychodz-
twa. Bo czyż można sobie wyobrazić' 
nasze życie emigracyjne bez tego sta­
łego wysiłku Organizacyjnego, bez tych 
stałych zebrań, zlotów, zbiórek, kongre­
sów, pielgrzymek? 

Powie ktoś — przerost organizacyj­
ny! Może. Ale z drugiej strony/ każdy 
taki wysiłek, podjęty w imię drogich 
nam haseł, to kawałek pracy nad u-
trzymaniem naszego narodowego cha­
rakteru. Nawet kiedy sie kłócimy, je­
śli kłótnia idzie o ito, ja"k urządzić to. 
nasze polskie życie, a nie z tego po­
wodu, że jedni chcieliby wyrzec się tego 
polskiego charakteru, — to mimo wszy­
stko wpływa to na podtrzymanie świa­
domości naszej odrębności narodowej. 

Pęd do życia organizacyjnego można 
niewątpliwie lepiej zużytkować, aniżeli 
na kłótnie. Dowodem tego — konkret­
ne, nadzwyczajne osiągnięcia, których 
świadkami byliśmy w sierpniu br. To 
napewno piękne karty w hiśtorii naszej 
emigracji. • 

religię Robotniczy działacze pod­
jęli sami aJicję i teraz święcą jej 
piękne rezultaty. Wykazali nie-
tylko ofiarność, ale i samodziel­
ność ,sprawność oraz wyrobienie 
organizacyjne. Jest to najlepsza 
gwarancja trwałości tego ruchu i 
jego stałego rozwoju. 

Szczęść Boże! r. 
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STOLICA POWOJENNEJ POLONII 
W HOLANDII 

Blisko stotysięczne miasto holender-
skie Breda jest już dobrze znane Poła-
kom w świecie i Polsce, dzięki uwol­
nieniu z jarzma niemieckiego nrzez 
naszych żołnierzy z I Dywizji Pancer­
nej pod dowództwem gen. St. Maczka 

Ale było to akurat 3 lata temu. 
Dzisiaj pozostały wspomnienia jeno 

po zwycięskich Polakach i powstało w 
Holandii nowych skupisk b. żołnie­
rzy, którzy muszą tutaj teraz praco­
wać jako... emigranci. Walczyć wiec 
znowu — tylko inaczej. 

Breda, Utrecht, Eindhoven, Vlessin-
gen, Sittard, Venlo, Ravensbosch-Val-
kenburg, Eschade i t. d. i t d — oto 
nazwy miejscowości, w których grupv 
po 200 lub nawet 300 rodaków pracują 
po fabrykach, kopalniach, garażach 
dokach i jeszcze indziej, aby jeno chleb 
znaleźć w wolnym kraju. 

\\ arunki życiowe emigrantów, pra-
ca i płaca, te same co i Holendrów 
kłopoty są natomiast z mieszkaniami 
Trzy czwarte przybyłych — poza Bro­
dą — umieszczono w kantynach, bara­
kach, w urządzonych na prędce wiel­
kich salach. Stan ten ma być przejścio­
wym. 

Nieznajomość języka miejscowego na­
raża wszystkich na różne kłopoty w 
codziennym życiu, nawet przy pracy: 
są jednak starania o zorganizowanie 
kursów języka holenderskiego dla Po­
laków. Były nawet już próby, ale cóż, 
brakło kandydatów po paru lekcjach. 
Tymczasem do nauki języka należy sie 
zabrać corychlej. 

Prawie wszyscy przybyli z Anglii b. 
żołnierze utyskują na powolne tempo 
demobilizacji, to znaczy czekają od 3 
i więcej miesięcy na wypłacenie im od­
prawy demobilizacyjnej i dopełnienie 
innych formalności przez władze woj­
skowe. 

Najpierw przybyli do Holandii b. 
żołnierze z I Dyw. Pancernej, przeważ­
nie do Bredy, założyli tutaj nie tylko 
osobiste rodzin^, żeniąc się-z Holen-
derkami, ale i rodzinę polską, powo­
łując do życia w dn. 27 grudnia 1946 r. 
Towarzystwo Polsko-Katolickie w Bre-
dzie. Jednym z jego współzałożycieli i 
pierwszym prezesem zarządu był dr. 
W. Komar (Baronibaan, 9, Breda); o-
becnie urząd ten pełni p. Michał Łu-
kaczyński, 36, Wilhelminasingel; se­
kretarzem jest p. Wł. Wróblewski, a 
skarbnikiem p. Józef Wojnarowicz. Or­
ganizacja pos;ada ,,Ognisko Polskie" 
przy Reigerstraat, 12 a, otwarte we 
wtorki,, czwartki i soboty od godz. 19 
do 24. Tam skupia się życie towarzys­
kie polskiej gromadki. 

Te same Towarzystwa powstały z 
kolei w Eindhoven i Utrechcie. W ten 
sposób początek został uczyniony. Na­
leży spodziewać się i życzyć, aby To­
warzystwo objęło i inne skupiska pol­
skie 'w Holandii, zajmując się czynnie 
i w umiejętny sposób sprawami pu­
blicznymi gromady polskiej. Bo zada­
nie to spoczywało dotychczas na ruch-
liwszych i ofiarniejszych jednostkach, 
nie wielu przecież ich było. O tak ogra­
niczonych siłach i możliwościach. 

Do pomocy stanęli od początku Ho­
lendrzy - katolicy, a zwłaszcza 00. Ka­
pucyni, którzy przebywali w naszym 
kraju przed laty, poznali dość . nieźle 
język (polski, szczerze pokochali Poto­
ków .Obecnie O. Jezualdus, gwardian 
w Tilburgu, a w Bredzie O. gwardian 

£ Jan Ewangelista — asystent kościelny 
jBTow. Polsko-Katolickiego, są ostoją 
^powstającej Polonii powojennej. Czuwa 

nad nią również O. Sassen, dominika­
nin ze Zwolle, mając poruczoną pieczę 
m. inn. i nad naszymi rodakami przez 
rząd holenderski. 

00. Sassen i Jezualdus wiedzą jed­
nak dobrze, że bez księży-Polaków pra­
ca religijna oraz kulturalno-społeczna 
nie rozwinie się w koloniach polskich, 
że bez duszpasterzy-Polaków, zamiust 
ipożytku, kłopotów mogą się doczekać 
Holendrzy ze strony obcokrajowców. 

Dlatego doceniają w pełni potrzebę 
stałej obecności i pracy wśród nich od­
powiedniej ilości księży polskich. 

Kiedy ks. kardynał de Jong przyjął 
w Utrechcie na konferencję ks. Rekto­
ra J Przygodę z Brukseli, oświadczył 
mu _ w'śród innych wymienionych 
myśli — że Polak i katolik to wciąż 
jeszcze jednoznacznik i najpewniejsza 
gwarancja, że na dobrej drodze jesteś­
my, trwając i żyjąc w Kościele Chry­
stusowym. , . 

Ten Kościół w Holandii nie zna jesz­
cze dosyć Polaków dzisiejszych... tak 
ulegających wpływom, niestety, nie 
zawsze dobrym! . 

Ks Leon Romała w Utrechcie (Nieu-
we Grach t, 92) pragnie podtrzymać 
imię tej właśnie Polski i tych Polaków, 
nowym blaskiem je nawet przyozdo­
bić, dzięki współpracy roztropniejszych 
rodaków. . , ., , , . 

Podobnie, jak usiłuje to czynić od lat 
przeszło dwóch ks. Bronisław Binkow­
ski, duszpasterz w Limburgii holen-

/ derskiej z siedzibą w Heerlen (Gast-

huisstr. 45) — drugi i ostatni zarazem 
kąpłan-Polak w Holandii. Jako pro­
boszcz emigracji przedwojennej nié 
jedną już przeżył ks. Binkowski chwi­
lę bolesną, a jednak trwa na placówce, 

gdzie odbywał się akurat w dniach 3 
— 7 września Narodowy Kongres" Ma­
ryjny z udziałem Legata Papieskiego 
ks. kard. J. de Jong i członków epi­
skopatu holenderskiego i belgijskiego. 

bo i jemu nie partie polityczne, nie 
sprawa Boża i dusz wytknęły drogę 
pracy wśród wychodźt.wa. 

Jeżeli napisaliśmy w tytule, że Bre­
da jest — jakby — stolicą powojennej 
Polonii holenderskiej, to nie zapomina­
my, że nim zwycięstwo październiko­
we 1944 r. wprowadziło Polaków do 
Bredy, od wielu lat przed tym znały 
ich kopalnie Wanbach, Herlerheide, 
Hoensbrock, Kerkrade, Eygelshoven, 
Lutterade, Brunssum i jeszcze inne. 

Ci i tamci — to jedna Polonia, wal­
cząca o chleb, o życie, o jutro! To 
część żywa Narodu Polskiego, poroz­
rzucanego po dziwnych drogach losu... 

Odra. 
P. S. Serdecznie pozdrawiam i dzię­

kuję za gościnę pp. Gr. w Wanbach; 
ukłony przesyłam p. M. J. ze Lwowa 
i p. L. J. z Wilna w Sittard oraz naj­
milsze wspomnienia towarzyszom po­
dróży z Bredy poprzez Tilburg, Her-
togenbosch do Utrechtu. Przew. O. 
Sassen pozwalam sobie przepisać sło­
wa de Montforł: 
:;G. en est fait> 3 e cours par le monde, 
j'ai pris une humeur vagabonde 
pour sauver mon pauvre prochain" 

J. O. 
* 

ZEBRANIE 
Breda. — Polskie Towarzystwo Ka­
tolickie w Holandii uprzejmie zaprasza 

- wszystkich członków Pol. Tow. Kat. 
Koła Breda, na walne zebranie, które 
odbędzie się dnia 27 września o godz. 
19.30 w lokalu Kat. Arb. Bew. Visser-
straat 5. Ze względu na upływającą ka­
dencję zarządu, powinien odbyć się 
wybór nowego zarządu. To też' obec­
ność wszystkich członków koła jest 
bardzo wskazana. ' 

Jeśli na oznaczony wyżej termin 
walnego zebrania nie zbierze się do­
stateczna ilość członków, przewidziana 
statutem, to następne walne zebranie 
odbędzie się w tym samym dniu o go­
dzinie 20 i będzie ważne, bez względu 
na ilość obecnych członków. 

Powiadomienie 
Powiadamia się wszystkich członków 

Pol. Tow. Kat. Koła Breda, że biblio­
teka koła będzie, począwszy od dnia 
13-go bm., czynna raz w tygodniu każ­
dej soboty od godz. 19 do 22. 

Za Zarząd 
Sekretarz: W. Wróblewski. 

Prezes: M. Łukaczyński. 
îjc 

KROK NAPRZÓD 
Utrecht. — J. Em. ks. Kardynał Jan 

de Jong, arcybiskup Utrechtu, przyjął 
dn. 2. 9. 1947 r. na audiencji ks. J. 
Przygodę, Rektora Pol. Misji Katol. w 
Brukseli, z którym omówił- sprawy 
duszpasterstwa w.środ Polaków w Ho­
landii. Ks. Bektorowi towarzyszył 
Przew. O. Jezualdus, Gwardian 00. 
Kapucynów w Tilburgu, który spędził 
kilkanaście lat w Polsce, będąc w kla­
sztorach w Łomży i Nowym Mieście. 
J. Em. Ks. Kardynał Holandii udzie­
lił na zakończenie audiencji specjalne­
go błogosławieństwa dla Polaków oraz 
wyraził serdeczne życzenia dla Czytel­
ników „Polski Wiernej". 

HOŁD POLAKÓW MATCE BOŻEJ 
Z FATIMA 

Liege. — Dn. 31 sierpnia w kościele 
polskim w Liege (kościół parafialny św. 
Małgorzaty) odbyła się piękna uroczy­
stość uczczenia Matki Boskiej z Fati­
ma, której statuę przyniesiono poprzez 
Francję i Belgię do Liege. 

Figurę wniesiono uroczyście do świą­
tyni w godzinach wieczornych i rozpo­
częto składanie Matce Najświętszej 
hołdu przez katolicki Liege z udziałem 
licznie zgromadzonej Polonii leodyj-
skiej i okolicznej. 

Całą noc trwała ta olbrzymia proce­
sja katolickich serc do statuy Cudow­
nej Pani. Ks. prob. Nowacki W. spo­
wiadał rzesze rodacze do rana, harce­
rze polscy dostąpili zaszczytu niesienia 
figury z Liege do Tongres, wszyscy 
skorzystali z wizyty Wysłanki niebios, 
by otrząsnąć się z odrętwienia i ku­
rzu wieloletniego życia na emigracji. 
Pośród kilku kaznodziejów i duszpas­
terz polski we wzruszającym przemó­
wieniu zachęcił rodaków, aby u stóp 
Matki Boskièj znaleźli w Różańcu św. 
siłę i bogactwo ich wiary! 

KONGRES MARYJNY 
Maastricht. — Statua Najśw. Panny 

Maryi z Fatima doszła 3 września do 
ziemi holenderskiej. rozpoczynając 
swój triumfalny pochód od Maastricht, 

, Wśród braci tysięcy wiernych zna­
lazła się i pielgrzymka Polaków z Lim­
burgii holenderskiej pod przewodnic­
twem ks. kap. Br. Binkowskiego z 
Heerlen. Najmłodsi Polacy wystąpili w 

• naszych strojach narodowych, biorąc 
udział w ogólnej procesji jako odrębna 
grupka. y 

* 

POWAŻNA PRAGA 
Luksemburg. — Wykonują ją wśród 

tutejszej Polonii ksiądz i nauczyciel 
polski, przy współudziale Towarzystwa 
Pomocy Polakom (16, rue de l'Eau, Lu-
xemburg) oraz gromady gorliwych, a 
poważnych rodaków ze stołecznego 
miasta Wielkiego Księstwa, z Esch i z 
kilku jeszcze miejscowości. 

Prezes Baranowski w Esch sur Al-
zette dzielnie przewodniczy Chrzęść. 
Zw. Robotników Polskich. Gromady 
nasze w wymienionych dwuch mias­
tach posiadają niezłe zespoły śpiewacze. 
Prof. Wł. Lachowicz, niestrudzony nau­
czyciel polskiej dziatwy w.Luksembur­
gu, rozpoczął oto nowy rok szkolny. 
Wkrótce urządza wespół z dobranym 
zespołem, artystycznym, wieczór- pol­
skiej sztuki scenicznej. 

Po stronie niewolników tymczasowej 
administracji warszawskiej kilku otu­
manionych darmową wódką (wódka!;, 
frankami; pochlebstwami i obietnicami 
kupionych rodaków, którym klepanie 
po ramieniu przéz ob. konsula do gło­
wy uderzyło. Albo volksdeuts'herów 
przeszłość chcą na gwałt ukryć! 

Zawrzeć niepotrzebny zgrzyt. Zby­
teczny swąd kopcącego knotką war­
szawskiego. 

Mamy nadzieję, niepłonną, że poważ­
na, szlachetna praca rzeczywistych pra­
cowników i przywódców Luksembur­
skiej Polonii, otworzy wkrótce -oczy 
wszystkim rodakom na potrzebę i tu­
taj jednego, jedynego frontu polskiego! 

(Od.). 
* 

OSTEMEREE 
W obozie harcerzy polskich 

15 sierpnia... Data wszystkim szcze­
gólnie droga, boć i 27-mą rocznica,,Cu­
du nad Wisłą" i Święto Wniebowzię­
cia N. M. P., bardziej znane szersze­
mu ogółowi jako Święto, M. B. Ziel­
nej. Data ta' ma szczególną wymowę 
dla tych, którzy Polskę dobrze pa­
miętają. Cisną się wspomnienia ze 
„Święta Żołnierza". 

W niejednej wyobraźni staje kościół 
wiejski, zapchany szczelnie wierny­
mi, przepełniony wonią kwiatów, u-
barwiony całą gamą kolorów. Pamię­
tamy te ogorzałe od słońca żniwnego 
twarze kobiet, dźwigających potężne 
naręcza kwiatów z pówplatanymi o-
wocami i pękami kłosów. Pamiętamy 
te śpiewy proste, ale jakie mile, pły­
nące rozmodloną falą ku TEJ, która 
chroniła zbiory, sławiące Jej dobroć, o-
fiarujące Jej wszystkie płody ziemi. 

Pamiętamy dożynki, kończące się za­
bawą, śpiewy, tańce ludowe, całą tę 
polskość prostą ale szczerą, niezakła-
maną. 

To już daleko, za tym tęskno... 
Trzeba wrócić z tej porywającej fali 

wspomnień do szarej rzeczywistości 
Jesteśmy na emigracji, w Belgii, w 

Ostemerée, na obozie polskich harce­
rzy. Z nielicznymi wyjątkami nie zna­
my Polski przedwojennej, nie odczu­
wamy więc tak silnie nastroju dnia. • 
I gdyby nie słowa przypomnienia Dh. 
Kapelana Nowackiego, bylibyśmy za­
pomnieli, że przecież to wielkie świę­
to, ten 15 sierpnia, że posiada potęż­
ną wymowę w obecnej chwili. 

Zaczęło się jak codziennie, od pobud­
ki, wstawania i tylu innych jeszcze 
czynności. Kilku spóźnionych (gdzie 
ich nie ma?) na gwałt się jeszcze spo-' 
wiada w kaplicy zamkowej. Potem 
zbiórka przy maszcie, podniesienie fla­
gi, znowu zbiórka, ale tym razem w 
trójkach i wymarsz do kościoła w Ser-
łille. Szedłem z tyłu, jako, że zawsze 
w takich wypadkach ma się lepszą per­
spektywę i... czułem, żę serce wzbie­
ra mi jakóś wewnętrzną radością i 
nawet... próżną dumą. Jest nas blisKO 
stu. Na przedzie starsi, wędrownicy, 
w środku harcerze, na końcu zuchy. 
Podrywa się śpiew, gromko rozbrzmie­
wa. Bozśpiewani wchodzimy do koś­
cioła. Rozpoczyna się Msza św. Przy 
wtórze organów, które obsługuje nasza 
,,Mama", dh. Lachowski, śpiewamy 

pieśni religijne. Głos rozbija się o mu­
ry, pełno go wszędzie, jest mocny, jak 
ten, w polskim kościele. 

Dh. Kapelan Nowacki rozpoczął ka­
zanie. Oczywiście nawiązał do udzia­
łu harcerzy pod wodzą ks. Skorupki 
w bitwie o Warszawę. Gromko, przej­
mująco mówił Dh. Kapelan, a mnie 
przed oczyma stanęła postawa naszej 
młodzieży podczas okupacji niemiec­
kiej i w Kraju i zagranicą. Ten kon­
spiracyjny trud codzienny, ten ciągły 
niepokój najpierw o najbliższych, naj­
droższych, a potem o swoje bezpie­
czeństwo... 

Rozbrzmiał znowu śpiew ze wzru­
szonych piersi... 

I słowa...,,Ojczyznę wolną racz nam 
wrócić Panie...", co niesłychanie wzru­
szało po tak'm podkładzie uczuciowym, 
jaki dał dh. Kapelan. Wychodzimy... 
,, Wtył rozejść się!" kończy pierwszą 
część dnia. 

Potem przyjazd rodziców i znajo­
mych naszvch harcerzy. Powitania, u-
ściski... Mili są rodzice, szczere polskie 
dusze. Bardzo są zadowoleni, że ich sy­
nowie tak przyjemnie spędzają czas 
na łonie natury. Udziela im się nasza 
wesołość. Nareszcie odetchnęli po pol­
sku, w większej gromadzie. 

Co można napisać o obiedzie ciekawe­
go? Trochę lepszy niż zazwyczaj, 
Chwalić Boga, udał się, dh. Kwater­
mistrz nas'emu obozowi Liège; do­
brze żywi swoją gromadkę... 

Cała pompa i uroczystość przygoto­
wuje się dopiero na wieczór. Poczet 
sztandarowy czyści się na gwałt. Dru­
żyna im. H. Dąbrowskiego z Liège wy­
ciąga swój sztandar. Zbiórka... Poczet 
sztandarowy ' rusza. Podobozy Lim-
burgia i PÓKidnie oddają cześć- sztan­
darowi. Formuje się pochód do zam­
ku. Dołącza do nas ludność miejsco­
wa. Stajemy przed kaplicą zamkową. 
Dreszcz wzruszenia przebiega po sze­
regach, gdy wychodzi z kaplicy zam­
kowej Ks. Proboszcz, z sąsiedniego» 
Ser ville, w asyście księży, dh. Kape­
lana i księdza belgijskiego, podtrzy­
mywany przez Dh. Naczelnika Gład­
kiego i Dh. Komendanta Stefańskiego. 
Niedobitki gasnącego światła dzienne­
go odbijają się od złotej monstrancji. 
Procesja rusza. Wspaniale wygląda, 
gdy się patrzy na nią z dołu. z terenu 
obozu. Znaczy ją na przedzie zielona 
plama skautowska, następnie złoci ją 
odbłyskami płonących świeo oddział 
naszych harcerzyków, niosących świe­
czniki, wreszcie ją kończy różnobar­
wna grupa polskich matek i ojców, 
którzy zostali u nas, by wziąć udział 
'w procesji, oraz gospodarzy Belgów. 
Rozbrzmiewa pieśń ,,U drzwi Twoich 
stoję,. Panie". Na niejednej twarzy, 
pooranej trudem, pracą o chleb i'ży­
ciem na emigracji, toczą się łzy wzru­
szenia. Im przypomniała się procesja, 
w której uczestniczyli kiedyś, dawno, 
jeszcze wśród polskich pól. Mury zam­
ku ostemereejskiego, zdziwione ta­
kim najazdem obcych, zawtórowały 
nam głośnym, echem i uleciała pieśń 
w dolinę,, ponad obóz. Za tą jedną pły­
ną dalsze pieśni. Słuchają ich ż przeję­
ciem Belgowie. Pniemy się wązką ście­
żką pod górę, wśród drzew. Zatrzy­
mujemy się przed • miniaturą groty z 
Lourdes. Na tle szarej skały, i zielo­
nych drzew przecudnie się odcinają 
biała statua N. M. P., biały zaimpro­
wizowany ołtarz. Dh. Kapelan przy­
pomina w krótkim, -ale przejmującym 
kazaniu, zbieżność dni Marii z wielki­
mi dniami w naszęj historii. „Cześć 
Maryi jest wrodzona duszy polskiej, 
ciągnie się jak nić złota, która wiąże 
nas w jedną rodzinę narodową. Jest 
jak niczym nie przyćmiony szlak, po 
którym płyną dusze polskie do Bo­
ga". Podkreśla kaznodzieja szczególno 
znaczenie pieśni „Serdeczna Matko" 

, dla nas wygnańców, tułaczy po obcej 
ziemi. „Maria, jako czuła Matka, przyj­
dzie nam napewno. z pomocą zwłasz­
cza teraz, kiedy szatan na zgliszczach 
i ruinach katolickiej] Polski chce roz­
postrzeć swój sztandar grzechu i bez­
bożnictwa"... 

,,Maria przyjdzie nam napewno z 
pomocą i wyrwie nas z potężnych rąk 
nieprzyjaciół mocy"... 

Następnie głosi kazanie po francu­
sku ksiądz belgijski, wielki nasz przy­
jaciel. Poczym Litania do M. B. po 
polsku i pó francusku, modły łaciń­
skie, błogosławieństwo. Wracamy do 
kaplicy zamkowej. 

Święto kończy się przy ognisku, przy 
bardzo licznym udziale gości polskich 
i belgijskich. Nastrojowa pieśń ,.Idzie 
noc" kończy bogate wrażenia ze Swif­
ta Wniebowzięcia. 

W ów 15 sierpnia 1947 r. w obozfe-
harcerzy polskich w Ostermerée. 

Kubicx 
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„fluto-Copler" - latnjqcy 
SAMOCHÓD JUTRA 

POLSKA WlfRNA Nr 35 

Istniejące typy samochodów — wy­
godne. szybkie, praktyczne — posia-

- fQS?,dniczy brak konstrukcyjny: 
niezdolność do wznoszenia sie, ladowa-

P° "nii pionowej i lotu tak, 'jak to 
się ma z helikopterem. Samochód ju-

a będzie więc połączeniem zalet 

śmigło, składane, tak że na szosie auto-
copter nie różni się niczym od przecięt­
nego samochodu. Ujemną cechą auto-
cop'era jest silnik o dużej mocy, nie­
ekonomiczny w użyciu jako napęd sa­
mochodu, nagradzający ten minus zdol 
nością lotną. Waga ogólna auto-cop-

1. Silnik z kompresorem 
2. Skrzynka biegów 
3. Żyroskop 
4. Oś napędowa rotora 

•współczesnego auta i helikoptera — 
swego rodzaju kompromis techniczny. 

Do rozwiązań, opartych na wspom­
nianym kompromisie, doszedł jeden z 
Polaków, przebywających w Szkocji. 
Wszelkie prawa wynalazcy zostały za­
bezpieczone, wobec tego — będąc upo­
ważnionym — podaję ogólny opis wy­
nalazku. 

jNazwa :auto-copter . 
Samochód o silniku-] 10 HP. z kom­

presorem, zwiększającym moc o 15 HP. 
* okresie wznoszenia, o specjalnej 
skrzynce^ biegów, karoseria z lekkich 
materiałów zawieszona na ramię, w 
-której osadzona jest oś wiatraka - ro­
tora. Stabilizację w łacie zapewnia ży­
roskop (przeciwbieżny do rotora) i 
śmsgło kierunkowe, umieszczone na 
składanym ramieniu w części tylnej sa­
mochodu. Przy 140 obrotach na minu­
tę rotora, nastąpi wznoszenie się auto-
coptera.. Sterowanie auto-coptera od­
bywa się za pomocą zmiennych płasz­
czyzn ramion ra'ora tak, jak się to ma 
3 amerykańskimi helikopterami typu 
Vouqh - Sikorski, Piasecki itd. Szybkość 
przelotowa 90 mi|/godz. Ramiona roto-
to (wiatraka), rama, ramię tylne i 

5. Rotor (wiatrak) 
6. Śmigło pomocnicze (kierunkowe) 
7. Rama (składana) 

tera wynosi około 1200 Ibs. tj. 1 HP: 
10 Ibs. Podwozie, zbudowane i oprofilo­
wane na kształt łodzi, umożliwi auto-
copterowi lądowanie i pływanie po wo­
dzie. 

Auto-copter jest ttego rodzaju pier­
wszą próbą uwszechstronnienia samo­
chodu; udoskonalony — stanie się po­
żytecznym sprzętem np. jako taksów­
ka lub popularny „auto-lot" jutra. 

Auto-cop'er, dzięki zastosowaniu ro­
tora (wiatraka), zapewnia maximum 
bezpieczeństwa podróżnym. Opatento­
wany i opublikowany w bieżącym ro­
ku wynalazek włoski „Isacco", polega­
jący na użyciu „rotora-śmigła' w za­
stępstwie stosowanych dotychczas spa­
dochronów, potwierdza 'tą zaletę auto-
coptera, tak konieczną — bezpieczeń­
stwo. W chwili defektu silnika rotor 
działa w przeciwnym kierunku, auto-
copter opada powoli, lądując bez u-
szkodzeń. 

Auto-copter zapowiada zmierzch 
współczesnego samochodu; jest jeszcze 
jednym krokiem w sfere niewyeksploa-
towanych możliwości. Tym razem jest 
to krok polski. 

Wilhelm KWATERNIAK. 

ROZMOWY NA CZASIE... 

— Jak niby? Ano był pan L. w 
ipûmjm, następnie w trzech towu-
yrzystwach, później pozostał jakiś 
czas przy dwóch, na które — nies­
tety — też machnął, jak to się mó­
wi, ręką, i oświadczył: rzecz nie u-
iega wątpliwości, że byłem i pozo­

stanę Polakiem! To mój chlubny 
Jtjttuł. Ale, ale do polityki panów 
-prezesów czy różnych „machlojek" 
ébyjDateli prezesów nie chcę się 
mieszać. Pragnę mieć spokó j. Dość 
Jej „zabawy" i gryzienia, i szczu-
(obA wzajemnego, podejrzeń, plo-

donosów i ukazów, węszenia i 
sTarrżenia... 

— Hm! Niebezpieczne to rozu-

Bywa i iak 
mowanie. Acz niby słuszne, raczej 
wygodne nawet często usprawie­
dliwione. 

Bo gdy braknie uczciwych ludzi, 
tych krytycznych, ze zdrowym roz 
sądkiem, w onych stowarzysze­
niach, towarzystioach i organiza­
cjach polskich na obczyźnie, to co 
wtedy z nimi -nastąpi? Kto popro­
wadzi rozczarowane, zbłąkane, 
zniechęcone? a nawet rozżalone, 
przegryzione nieufnością gromad­
ki i gromady rodacze? Czy ci, któ­
rzy łowią zawsze w mętnej wodzie, 
lub ci, którzy gonią za padliną or­
ganizacyjną? 

Oczyszczający krew „AVRANIN" 
Indyjski balsam. 

Odmłodzenie organizmu, anemia, reumatyzm, choroby nerwowe i skórne 
v'eçzema, liszaje ;i inne). Jest do nabycia w aptekach paryskich: 6, Place de 

Clichy 106, Bla Montparnasse, 77, Bid de Grenelle, 24, rue de là Paix, oraz 
w aptekach:J Gaillard, 12, av de Lievin — Lens (Pas de Calais);; Pharmacie 
ft. Dardin — Harnes (P. de Calais) ; Pharmacie Centrale P. Roault, 36, Bue 
i'ean Jaurès oraz w aptece, 11. rue Jean Jaurès — Lens (Pas de Calais). 
Bruxelles — (Belgique), 25, rue Saint Michel. — Zamieszkali na prowincji mo­

gą zgłaszać zapotrzebowania, pisząc po polsku lub po francusku do: 
S t e  L A B O R A T O I R E  „ A W R A N I N "  

«, rue Maublanc 6. — Paris XV* 
Metro: Vaugirard (visa No 1872-3393) Tel.: VAL «5-8» 

S£3> AKCJA I ADMINISTRACJA: 263-bla, rue Saint - Honoré, — PARIS 
Telefon: OPEra 37-69. 

C l I N U M E R A T A  :  K w a r t a l n a  . .  9 0  f r .  —  P ó ł r o c z n a  
O/e. CHEQUES POSTAUX: Sir. A. Szymanowski — Parli 4855.M. 

Cena pojedynczego egzemplarza we Francji 
#.2» c. w Holandii w Belgii 

189 fr. 

8 fr. 
> fr. 

BOREM-.. LASEM.. 
(Dokończenie ze str. 1) 

roku bór i las wokół marszu wojennego 
i wokół wędrówki. 

Czyż trzeba wiele mówić o dziejach 
tej wojny? Cokolwiek się powie, czy na­
pisze... to będzie za mało. Jedno słowo 
ma takie samo znaczenie, jak słów mi­
lion. Bo prawda pozostaje zawsze ta 
sama, prawda wędrówki, ciągnąca s<ę 
w przeszłości i w przyszłości,, prawda 
daremnego bohaterstwa. 

Każde słowo starej piosnki o żołnie­
rzu tułaczu pali się na nowo żywym 
ogniem i ocieka żywą polską krwią. 
Tylko, że tym razem już nie tylko żoł­
nierza ogarnął wojenny marsz. Piętno 
tułactwa spadło na cały naród. 

Wrzesień. Wrzesień słoneczny- i po­
godny, o wysokich, gwiaździstych no­
cach, o łirycznych świtach, wstających 
w lekkim omgleniu wczesnej jesieni pol 
skiej. Na szosach, drogach i ścieżkach, 
wśród pól i krzywych uliczek małych 
miast, nocami ludno i gwarno. Ciągną 
ku wschodowi rzesze uciekinierów i 
grupki żołnierzy z rozbitych formacji. 
Walka jest nierówna. Za mało o parę 
tysięcy czołgów, o tysiąc samolotów da­
lekiego zasięgu, o kilkanaście setek 
myśliwców. 

Odwrót i ewakuacja, ewakuacja i od­
wrót. I podczas, gdy po szosach, nie­
mieckie bombowce i Messerschmidty i 
samoloty, zabrane z czeskich fabryk, 
masakrują żołnierzy w odwrocie, a głó­
wnie ludność cywilną, kobiety, dzieci... 
odwieczny, tradycyjny bór i las wyra­
stają przy drogach, wchłaniają i chro­
nią wędrujących, aby później wchłaniać 
i chronić pan^yzantów polskich ostat­
niej wojny, bataliony leśne armii, któ­
ra nie ustała w walce. 

Te masowe wędrówki września 1939 
roku czyż to nie symbol przekonywu­
jący? Czyż to nie wróżba złowroga 
u progu dalszych lat wielkiej epopei 
polskiego tułactwa współczesnego, o 
którym nikt nie zdoła dziś powiedzieć 
napewno, czy kończy się ono, czy też... 
zaczyna. 

VETO 
Veto daje się porządnie we znaki 

Organizacji Zjednoczonych Narodów, a 
stosowane jest prawie wyłącznie przez 
Rosję sowiecką, która już jedenaście 
razy skorzystała z tego prawa. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych ma 
również prawo veto, t. j. odmówienia 
potwierdzenia uchwał powziętych przez 
Kongres St. Zjedn. 

Prezydent Roosevelt zawetował C31 
uchwał. 

Grover Qeveland 584. 
Harry S. Truman 63. 
Prezydenci Adams, Jefferson, Van 

Buren, Harrison, Taylor, Filmore i 
Garfield, nie zawetowali ani jednej u-
chwały Kongresu. 

— Nie! Nie wolno ludziom o 
trzeźwych sądach, o sercach na 
właściwym miejscu -opuszczać rąk 
i głów skłaniać przed twardym lo­
sem» Wprost przeciwnie! Właśnie 
w dniach, tygodniach i miesiącach 
kryzysu we wspólnotach polskich 
to oni, POLACY, — ludzie Boga 
i Polski — powinni nie dopuścić 
do upadku sprawy społecznej 
wśród swoich, ale imać się lemie­
sza i orać ugory i te zachwaszczo 
ne zagony naszych organizacji. Z 
uporem, wytrwałością, przekona­
niem i umiejętnością odpędzać od 
swoich zło pod wszelką postacią. 
Krzepić ducha świtem sprawiedli­
wych czasów, tłumaczyć stan dzi­
siejszy i czynem twórczym kłaść 
podwaliny pod życie, którego żąda 
—i od nas, właśnie — Bóg, a spo­
dziewa się Polska! (ZEW). 

Polskie Biuro Podróży 

„EUROPA" 
pod dyr. Henryka CYWIŃSKIEGO 

|b. długoletniego kierownika Polskiego 
Biura Podróży „LUBIN" 

[CODZIENNE ODJAZDY DO KRAJU 
[Aller et Retour — Ważne 2 miesiące 

Miejsca specjalnie zarezerwowane 

Bilety Samolotowe i Okretowe 
Wyrabianie Wiz Tranzytowych 

i  T y l k o  „ E U R O P  A "  z a ł a t w i a  s z y b k o  
Zapisujcie się jak najszybciej, 

przesyłając zadatek mandatem 

pocztowym 

[ 46, rue de Rivoli, PARIS (IV) 
'Filia: naprzeciw Konsulatu Polskiego 

42, rue Jean Goiyon, Paris <8> 

Nie można powiedzieć za wiele o la­
tach (*"ej wojny i opolskim w.niej udzia­
le. Nie można i przez długie jeszcze 
lata nie będzie można powiedzieć do­
statecznie wiele, słowami wyczerpać te­
go, zjawiska. Słowa są za słabe i za sła 
bą jest myśl. Czyny przerosły skalę ich 
historii. 

Borem i lasem. Narvik i Kazakstan. 
Tobruk r Turkiestan. Przestrzeń po­
wietrzna nad Londynem i Anglią i Sy­
beria. Monte Cassino i Ural i Archan-
giels'k i s'epy nadwołżańskie i Syria i 
El Alamein. Falaise i Lwów i .Wilno... 

Rok 1945ty. Pokój... pokój. Ósmy maj. 
A przed tym Jałta. A po tym Potsdam. 
Pokój temu światu. Marsylianki pód Łu­
kiem Tryumfalnym w Paryżu, tańce 
zwycięskie w Londynie, bomby atomowe 
na Nagasaki i Hiroshima. Pokój. Pada 
Japonia, ostatni przeciwnik. Wielkie 
święto ludzi dobrej woli, gwiaździsty 
sztandar' powiewa nad Pacyfikiem, 
New-York szaleje w ekstazie pokoju. 

Rok 1945. Magiczne słowo „pokój" 
zabłysło i pozornie zostało utrwalone. 
Dla żołnierzy całego świata... z wyjąt­
kiem polskich żołnierzy. Stara, dobra 
piosnka o borze i lesie jeszcze raz za- ' 
chowała swój sens prawdy. 

Rok 1945-ty. Przed czym stoimy — 
żołnierze tylu wojen? Dokąd doszliśmy 
poprzez pola bitew, poprzez Oświęcim, 
Matthausen, Dachau... Buchenwald? 
Do jakiego punktu historii dotarliśmy... 
czy też może... wróciliśmy? 

Marsz wojenny skończony. Wędrów­
ka wojenna skończona.v Lecz bór i las 
trwają przed nami na drodze wielkiego 
marszu powszedniego chleba. O tej 
wędrówce właśnie, o szansach jej i kie­
runkach warto by pomyśleć. I to bę­
dzie dalszym ciągiem trudnych żołnier­
skich rozważań w następnych artyku­
łach. Piotr MORSKI, 
łiiiiiiimiiiiiiitiiiiiiiiiiiifiiiimiiiiiiiiiiimiii 

POSZUKIWANIA 
Zofię SUROS, pracującą w charakte­

rze nauczycielki w okolicy Calais, po­
szukuje ks. Kazimierz Rożnowski, Dod-
dington Park Gamp, nr. Nantwich, 
Cheshire, (Eńgland). 

Florian BIAŁECKI, ur. 25. XI. 1906 
w Inowrocławiu, znajdujący się praw­
dopodobnie we Francji, poszukiwany 
jest przeŁ rodzinę. 

Poszukiwana jest przez rodzinę He­
lena MARYNSKA z 10-letnim synem. 
Opuściła Warszawę w roku 1944. 

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora rr«. 

S. 01 ś nic ki 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach Prano. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII. 
Metro: WAGRAM Tel. Wagram 88:81 
Tłumaczenia urzędowe do fclubu, natu-
ralizacjl itp. — Pełnomocnictwa. — 

obrona w sądach 

KSIĄŻKI SZKOLNE 
dla Oimnazjum i Szkół Powszechnych 

poleca: 
Księgarnia .LIBELLA" 

12, rue St. Louis en llle —; Paris IV. 
Metro: Sully Morland 

ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH 
KATALOGÓW 

Ù. Dowojna - Bienaim* 
Tłum. przysięgły przy sądzie w Paryai 
Tłum. oticj, do ślubu, naturaUzacjl ltp. 
23, Quai de la TourneHe — PARIS I 
Metro: Maubert, St.-Michel, St.-Paui, 

—lim tul i  minimum ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i* ' . :  
= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY = 
= PRZY NAJWYZSZYM SĄDZIE = 

Doktór Praw 
5 Tłumaczenia urzędowe. — Śluby — S 
5 naturaUzacje — sprawy: sądowe —zi 
E cywilne — handlowe — podatkowe. = 

PORADY BEZPŁATNE = 

| Dr. LEON SZELĄGOWSKI f 

; 3, rue Debrousse H 
=, PARIS 16 

Metro: Alma Marceau 
= Kancelaria «otwarta od 9 — 12-teJ 1 = 
= od 5 — 7-ej wieczorem. ï 
rii i i i i i i imiii i i i i i i i i i i i i i i i i iHii it i i i iMiinii i i^ 

Dwuletnia 
SZKOŁA MAJSTRÓW TKACKICH 

z internatem 
C.A.T. — NOAILLES (Oise) 

Egzaminy wstępne 29-go września 
Wiek 17 - 22 lat 

IllllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllllllllllllliU 
IMPRIMERIE RICHARD — PARIS 18° 

24. rue Stephenson 
Gérant: L. CHARPENTIER 

No d'Autorisation 1322 
Za dział ogłoszeń redakcja nie odpo­

wiada. 

i 


